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,N*W1  R A fo rm "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  v y n e a l :

W aJe i j p .........................................
Na p.owii." i, z przesyłką pocztową 

Państwie Ńiomieokiem . . . .  
Da Włoch, Francy i, A nglii, Beigh, 

giwajearyi, Tnroyi i innych krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
30 zł. w. a. 10 zł. w. a. 6 zł. w. a. 1 zł. 80 ot.
24 n „ 12 „ „ b n » i  „ — ot.
2b „ „ 14 „ „ 7 „ , 2 „ 50 o t

32 „ „ 16 „ 9 8 .  „ 3 „ — o t

NOWA
PeJeCjit i p i . i t  kctzt.Jc lO  aentiw, z przesyłką peoztową 1 3  lentów; — we Lwswls w 

Biurze dzienników Plena, ul, Karela Ludwika 9, de iribyoia po 10 ot. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumerat? i ogłoszenia (inseiaty) uprasza się nad> 
tyłae franci do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegaj i opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .  

i d r e s  W d a k e y l  1 A d m i n i s t r a c j i : U l ic a  Iw . J a n a  N r .  1 8 . REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;

■ a m le js e o w ą :  Administracya ..Nowej Reformy* i Wn/stkie snędy pocztowe: m le J s e e *
w ą :  Administracya „Nowej Reformy'1. — Magazyn nowości F. A. cfngara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plao Maryaoki, 9. — Handle: E. Smidowieza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukienniuaoh.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Zam iejscowi, prenumerat* 1 ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lw o- 
„rf® Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pis- — W Przem y - 
6. n Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haaaemstein k  Vo- 
gler (także w Ea jburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wiooła- 
wiu). — A. Oppelik, B Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium I Norymberdze). — 
Hermann Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sohalek, J. Danneberg. — W Paryżn  Ssoietó Mu- 

tuelie de Publiciti A. L o r e t t e ,  direoteur, Bue Camnartin 61.
Ogłoszenia iinseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwsiy ras 10 ct., sakażdy następny raz po 5 cent. — N a d t ^ U n e  po 30 
centów od wierszS za każdy raz. — Załączn ik i do „Nowej Reformy“ (prospekta, oyrkuane. 
•głoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 10C egzemplarzy dla zamiejscowych, a 60 cent, 
•d 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Naleiytoóc uprasza się naprzód nadesłać

przekazem pocztowyn.

0 < 3  \  \  y d a w n i c t w a .

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco
wy i miejscowy przyjmuje tylko Admi
nistracja Nowej Reform y w Krakowie, i 
ageucye wymiemone w nagłówku dziennika.

, 3 0 W  K  M O D T (c po cenie znacznie zni
żonej, » miauowicie: 2 złr. 40 ct. półrocznie, 
I złr. 20 ct. kwartalnie.

Z a m i e j s c o w i  zechcą wprost wysyłać przed
płatę pod ad resem : H. A lteuberg, Lwów.

H r a k ó w ,  22 czerwca.
W śród hałaśliwych owacyj odbywał ex-kan- 

clerz rzeszy niemieckiej podróż do Wiednia, 
zdążając na zaślubiny starszego swego syna, 
H erberta, niegdyś sekretarza stanu w pruskiem 
m inisterstw ie spraw zagranicznych.

Nie o takich godach i nie o takiej karyerze 
dla syna swego marzył niegdyś „żelazny" kan
clerz. Ufny w potęgę swego politycznego rozu 
mu i znaczenia, upatrywał w Herbercie swego 
nasępcę  w kierownictwie nawą państwa, ba na
w et w hegemonii Niemiec. Nadzieje te zniszczył 
cesarz niemiecki jednem  pociągnięciem pióra; 
dzisiaj przybywa książę Bismark do tego sam e
go Wiednia, gdzie go dawniej wysocy oczeki
wali dostojnicy, a gościł dwór cesarski, iako 
człowiek prywatny, a dla tych samych sfer, 
które się nim  dawniej tak bardzo zajmowały, 
tem  mniej pożądany, że pozbawiony dawnego 
nrzędowrgo stanowiska, nie chce się wyrzec 
swbi przeszłości, swej p re ten sji do dawnego 
wpływu i znaczenia.

A m bitny mąż stanu, twórca jedności niemiec
kiej, a niezłomny wyznawca zasady „ s i ł a  
p r z e d  p r a w e m "  —  znaiduje Bismark wśród 
Niemców zawsze licznych wielbicieli, a hełdy, 
składane przez nich, sprawiają mu widoczne za
dowolenie, podsycają podrażnioną jego próżność 
której, mimo podeszłego wieku poztyć się nie 
umiał. Ten sam człowiek, co miliony opanować 
chciał i zmusić do ślepego posłuszeństwa, co w 
państw i 3 konstytucyjnem opozycyę za zbrodnię 
nważał i dep ta ł małodusznie po karkach zwy
ciężonych, — nie umie dzisiaj zapanować nad 
sobą samym, lecz na każdym kroku zdradza 
obrażoną dumę i osobistą ambicyę. Nawet teraz, 
gdy od ustąpienia jego dłuższy upłynął okres 
czasu, który mimo tego nie dał uczuć braku je 
go osoby i nie wywołał gorętszych oznak p ra 
gnienia, aby strąconą wielkość na dawnym po
stawiono piedestale, — nawet teraz nie zdolen 
dawny „żelazny kanclerz* utrzymać tej równo
wagi i pogody umysłu, jakiej wyczekiwaćby mo
żna po człowieku, szanującym osobistą godność. 
Kiedy go w Berlinie i Dreźnie, w czasie podróży 
do Wiednia, pierwsze spotkały owacye, zapowie
dział, że m u s i  m i l c z e ć ,  bo jedzie jako czło
wiek prywatny na zaślubiny syna. Lecz skoro 
tylko przejechał granicę auseryacką i znalazł się 
w Tyczynie wobec tłum u Niemców, wyszedł ze 
swej roli i przem ówił tak, jak gdyby jeszcze 
był u steru władzy. Przypom niał Niemcom austrya 
ckim, że jest twórcą przym ierza austro-niemiec-

kiego i zapowiedział, że d o p ó k i ż y j  e , nie po
rzuci dzieła, jakie przeprowadził.

Temi słowy nadał Bismark zasadniczy ton 
wszystkim hymnom pochwalnym, jakie na cześć 
jego wyśpiewano w Wiedniu. Niemcy austryaccy 
jednak w uwielbieniach swoich dla niego posu
wając się aż do uważania go za dobrodzieja i 
zbawcę Ausiryi — dopuszczają się fałszu histo
rycznego, bo zapominają rozmyślnie, że Bismark 
przymierze z Austryą kojarzył dlatego tylko, że
by je dla Niemiec wyzyskać na każdym k roku ; 
że o sympatyach dla sprzymierzonego państwa 
nie marzył nigdy, lecz równocześnie utrzymywał 
węzły polityczne z państwem, przeciwko któremu 
przym ierze to b jło  skierowane.

Jeżeli więc Niemcy austryaccy cenią Bismarka, 
jako twórcę przymierza austro-niemieckiego, to z 
zadowoleniem witać powinni takt jego ustąpienia 
ze stanowiska kancleiza, — nie da się bowiem 
zaprzeczyć, że od tego czasu polityka obu państw 
sprzymierzonych na rzetelniejszych stanęła pod 
stawach, stała się więcej szczerą i otwartą.

Dziwnem też samochwalstwem w ustach 77 
letniego starca, pozbawionego urzędowego wpły
wu, brzmią słowa, „że o n  n i e  p o r z u ć i “ roz 
poczętego przez siebie dzieła, gdy dzieło to pro
wadzą już inni bez niego i on na nie żadnego 
już wpływu wywrzeć nie może.

Jeźli dla nas, Polaków w ogólności, Bismark 
jako reprezentant idei gwałtu i pastwienia się nad 
słabszymi dla tego, że się ma więcej od nich si
ły, —  pozostać musi osobistością wstrętną, to ro 
wnocześuie i dla idei państwowej austryackiej 
przedstawiać może jedynie pierwiastek rozkłado
wy Jak bowiem, przy poniucy tej Austryi, doko 
nał zjednoczenia Niemiec, tak znowu przenosząc 
punkt ciężkości polityki powszechno-niemieckiej 
do Berlina, kazał go tam szukać Niemcom au- 
stryackim. Temu też Austrya ma do zawdzięeze 
nia, że ci sami Niemcy, którzy wobec jej ludów 
słowiańskich odgrywają rolę centralistów i niepo 
szlakowanych patryotów „austryackich*, —  wzro
kiem swym sięgają ku stolicy nadsprejskiej, s tro 
ją się w bławatki i odśpiewują z zapałem Wacht 
ant Rein, ilekolwiek razy zetkną się ze swymi 
pruskimi pobratymcami.

Prawić więc dzisiaj o przywiązaniu i miłości 
Bismarka dla Austryi, gdy czyu;ł  o u wszystko, 
aby pozbawić ją  dawnego wpływu i znaczenia, 
a w niemiecką jej ludność wpoić poczucie przy
należności nie do niej, do Austryi, lecz do cesar 
stwa niemieckiego, — znaczy tyle, co lekceważyć 
dobrą pamięć swych czytelników, a składać ją w 
ofierze u nóg pruskiego bożyszcza.

Dalej sięgając'wzrokiem , śmiało twierdzić m o
żemy dzisiaj, że Bismark to, jako apostoł panger- 
mańskiej wyłączności, przeszczepił na g runt au- 
stryacki ową zawiść narodową, Russenhass, która 
podjęta skwapliwie przez Niemców austryackich, 
przyczyniła się w wysoiim  stopniu do zaostrze
nia antagonizmów narodowych, do w zgirdliw egi 
traktowania ludów słowiańskich, które tuta], w Au
stryi, czynnikiem być muszą, z którym państwo 
hard?.o a hardz<- skruDulatnie i r z e t e l n i e  li-bardzo a bardzo skrupulatnie 
czyć się powinno. , ,

W  chwili więc, gdy „arcylojalpy" Wu den z 
wielkiej ekstazy dla żelaznego księcia zaledwie 
przychodzie poczyna do przytomności, my PrzJ" 
pomnieć musimy tym panom, co każdy nasz ob
chód narodowy, każdą wyrazistszą akcyę, o nie 
lojalne i skryte podejrzewają inteneye, że i n t e n -  
c y e  i c h ,  zdradzone przy bytności Bismarka w 
Wiedniu, są nam bardzo dobrze znane już choc- 
by dlatego, że nie są dla nas nowością. My przy

ocenie mężów stanu zwykliśmy używać miary, 
jaką wynieśliśmy wśród ciężkich przejść i przy 
równoczesnem poszanowaniu zasad uczciwości, — 
nawet w polityce, a raczej w polityce jwzede- 
wszystkiem. ińa nas Bismark był i zostanie re 
prezentantem  zasady „ s i ł y  p r z e d  p r a w e m " ,  
która z zasadą moralności publicznej nic 
wspólnego.

nie ma

K oresn oM w a Jow oj M o r i "
W ie d e ń ,  21 czerwca.

(§) OJ niedzieli bawi były kanclerz niemiecki, 
książę Bismark w Wiedniu, | ) j  osoby jego wiąże 
się tyle wiekopomnych w spom ujerii osobistość jego 
jest tak wybitną i potężną w dziejach ostatniego 
dwudziestolecia, iż dziwić się nie można, że przy
bycie jego poruszyło całą stolicę austryacką do 
najwyższego stopnia, a ruch ten wiedeński znaj
duje jakuajszerszy odgłos i przypomina, albo ra
czej odświeża w pamięci świata niedawno upły- 
nione czasy i dzmje polityczne, których głównym 
ą potężnym kierownikiem był obecny,' powsze
chnie nieco jjpż zapomniany, a nawet zdyskredy
towany „pusteluik z U riedrichsruhe". „Ntech żyje 
budowniczy państwa niemieckiego / “ wołali wczo
raj w podwórzu pałacu Pallfy przy Wallnerstrasse, 
gdzie książę Bismark mieszka, burszaiszaftery n a 
rodowo-niemieccy z zapałem, posuniętym do naj
wyższego gioj uia, a stary ekskancleri trącał się 
z nimi szklanką piwa. Odgłos tych okrzyków 
i brzęk tych kufiów jest bardzo charakterysty
cznym ob.awem na tle nadzwyczajnych środków 
ostrożność, zarządzonych przeciwko „ n a r ó d  owo 
n . e m i e c k i m  d e m o n s t r a n t o m "  ze strony 
miejscowej policyi, która podczas całego dotych
czasowego pobytu ks Bismarka w W iedniu zam
knęła wszystkie wejścia na Wallnerstrasse żywym 
łańcuchem swoich organow wykonawczych, a w 
niedzielę wieczorem podczas przejazdu Bismarka 
dobyła z pochwy pałasza i płazowała nim „ d e 
m o n s t r a n t ó w "  do pierwszej krwi. W  ofiarze 
dla „żelaznego kanclerza" popłynęła krew, ale 
to uic nadzwyczajni go, owazem bagatela, jesn  so
bie uprzytomnimy, że z jego powodu, z jego bez 
pocredniego dzuiania płynęły potężne rzeki krwi 
i łez, że ten „budowniczy" zbudował paustwo 
„z krwi i zeJaz»“, że gmachowi swojemu dał 
zgliszcze za fundament.

Ncmezys dotl nęła jednak i jego a wo'niej ode
tchnęły gnębione narody. H euryu Ptasznik, mar 
grabia Gero, Bismark, —  oto trójca tępicieli le- 
chickieh narodów —  trójca, dodajmy, nale
żąca do przeszłości. Z ustąpieniem Bismarka 
od steru władzy w państwie, przez niego „zbu- 
dow anem ", ustały okrutne rugi i dyoklecyanowe
prześladowanie języka i w ogóle narodu polskiego.
Okrzyki, wznoszone dziś na cześć tego naszego 
potężnego wroga, muszą zatem budzić niemiłe 
wrażenie w sercach polskich, a to tem bardziej, 
iż okrzyki zawierają też wyraźuie pewien odcień 
groźby dla państwa, w którem nam lepiej, niż 
gdzieindziej. A u s t r o - W ę g r y  n i e  s ą  p a ń 
s t w e m  n i e m i e c k i e  m, dlatego należy też 
n ,a P 1 ? t n ° w a ć jako zuchwałe uroszczeaie te 
wie ko-niemieckie, pangerm ańskie okrzyki, wzno
szone^ w W iedniu na widok tego „budowni
czego wszech niemieckiego podnoszone rzekomo 
w 'm ieniu ludności monarchii. Gdyby bowiem 
przyszło do plebiscytu okrzykowego całej ludno

ści państwa na widok Bismarka, to niezawodnie 
byłyby te okrzyki zupełnie inne i wręcz przeci
wne. Oznaki sympatyi, okazywane przez garstkę 
krzykaczy naiodowo-niemieckich, są, wyraziwszy 
się grzecznie, oczywistem fałszowaniem opinii 
publicznej, antytezą uczuć,-że się tak wyrazimy, 
ożywiających większość przeważającą ludności i na
rodów państwa. Dlatego podnosimy protest ener
giczny przeciwko temu, ażeby młokosy narodowo- 
nieinieccy śmieli i mogli „w imieniu A ustryi“ 
składać cześć bałwochwalczą temu wrogowi wol
ności i przyrodzonych praw narodów i poszcze
gólnych warstw społecznych.

w arm i
StatisHsche Monatschrift, organ centralnej ko- 

misyi statystycznej w Wiedniu, podaje ciekawe 
acz nie wesołe cyfry z dziedziny statystyki sa
mobójstw, popełnionych w austryackiej armii w 
czasie od 1873 — 1890 roku włącznie.

I lak, w powyższym okresie popełniono ogółem 
5.808 samobójstw, czyli przeciętnie każdego roku 
323 (w r. 1801 — 336).

Z tej liczby ogólnej przypada 3.431 samo
bójstw na królestwa i kraje reprezentow ane w 
Radzie państwa, 1.982 ua kraje korony węgier
skiej, 395 na Bośnię i Hercogowinę.

W stosunku do przeciętnego stanu czynnego 
liczba samobójstw na 100.000 ludzi wynosi: w 
Przedlitawii 120, na W ęgrzech 123, w krajach 
okupowanych 87.

Szczegółowe cyfry w tym względzie wykazuje 
następujące zestawienie wojskowych okręgów te 
rytoryalnych (korpusowych) Przedlitawii.

Na 100.000 woj- 
ukowyoh przypada 

Ogólna liczba sam. co roku przoiętnie 
w I J873—1890. samobójstw.

Wiedeń 638 96
Insbruck 86 62
Grac 374 104
Zadar 87 80
Praga 701 158
Josefsiudi. 'j  224 i 89
B e rn o 2) 396 140
Kraków 370 130
P rzem y śl3) 58 I ł 1
Lwów 497 145

Galicya dostarczyła zatem stosunkowo wcale 
niepoślednią liczbę ofiar samobójstwa w wojsku. 
Przewyższyły ją tylko Czechy. W ogólności kraje 
słowiańskie prześcigają się w tym sm utnym 
zawodzie. Z całej Przedlitawii najszczęśliwszy jest 
Tyrol.

Liczba samebójstw w całej monarchii austro- 
węgierskiej w latach 1873— 1890 stopniowo wzra
stała, najbardziej rażąco w krajach okupowanych. 
Najsłabiej stosunkowo zaznaczał się ten wzrost 
w okręgach Lwowa i Insbrucku, w krakowskim 
zaś były samobójstwa w ostatniem pięcioleciu 
rzadsze nieco niż w trzech poprzednich.

Stopniowy ten rozwój frekwencyi samobójstw 
popełnianych w wojsku nasuwa mimowoli pyta
nie, czy aualogiczny objaw ma miejsce także w sta 
tystyce samobójstw, wydarzających się wśród lu
dności cywilnej. Otóż na 100,000 osób płci m ę
skiej zamieszkałych w Przedlitawii, przypada prze
ciętnie w latach 1873— 1888 san obójstw 25‘7.

0  Od r. 1883, 2)do r. 1888, 3) od r. 1889.

SUCHO SZiFARCZYK.
N o w e l a  

M a ry i K o n o p n ick ie j.

13 (Dokrńesenie).

Południe zeszło szybko, chłop na swojem ro 
biąc, długiego wypoczynku nie potrzebuje. Zbu
dził się i Stach nad strugą, i po kosę sięgnął. 
Ciemne, z posiniałemi paznogciami ręce trzęsły 
mu się, iak w febrze — H a!., zimnisko naciągło 
mi w kości ze ziemi — pomyślał sobie, i o trzą
snął się, bo mu dreszcz grzbietem szedł i prze 
nikał piersi. Spojrzał po n ieb ie; godzina może 
była z południa, sam par największy.

Od złotej głowy słońca odłamały się gdzieś te 
długie, brylantowe promienie, które wczesnym 
rankiem padały na ziemię drżące i ukośne; głowa 
ta stała teraz nad polem wielka, żarząca, stopnia
ła w sobie, rozpłomieniona w białawych ogniach 
lipcowego skwaru. Ostatni rój komarów uleciał 
ko wilgotnym olchom ; w powietrzu biły się cięż
kie, żółte muchy, podcięte zioła roniły mocne 
wonie, a drobne krople rosy. zawieszone na od
krytej |z kłosów trawie, wysychały gwałtownie. 
Gdzieś ucho puścił, powietrze cykało brzękiem 
koników polnych, skowronek przestał śpiewać, a 
chlebny Łapach kłosów dusił niemal. Zresztą ci
sza była dokoła Stacha. Mniejsze sznurki chłop
skiego żyta leżały posieczone wpośród działków 
zielonych i rozkwitłych jarzyn ; na większych, 
zdaleka tylko migały kosy; Zabrożny z pólka 
swego zeszedł, położywszy pół morga doroduego 
żyta. Jeden  tylko siary Domin, który nikomu ko
sy nie powierzał, choć w chacie młodsze ręce 
były, golił pomaleńku, z namysłem, swój zagon,

Jo czysta zbierając by najmniejszy kłosek, a ścier
nisko zostawiając tak gładkie, jak drugie i po
zagrabkach nie bywa. Przyłożył się do kosy Sta-
cho i z ostra nią m achnął; nie żałował ręki, 
chciał się przemódz, rozmocnić w sobie, rozgrzać. 
Brzęczały mu też w uszach słowa matki.

—  Tyla ino? —  rzekła wdowa, kiedy przy
niósłszy obiad synowi, po pólku spojrzała. — 
Mój Boże 1 k'edy to będzie! A tu przyparek taki, 
że ino patrzeć deszczu. Bój się Boga, chłopak, 
nie postaw aj! Aby ino chwycić... Aby ino !•••
Już się ze trzy razy odmienił na twarzy i z bla
dego zrobił się czerwony, a z czerwonego znów 
blady, już mu ramię ścierpło, a z piersi szedł 
dech coraz prędszy, coraz bardziej świszczący, 
już mu i koła różne i blaski przed oczyma latać 
zaczęły, a on precz siekł.

—  Nie postawaj! Nie postawaj! —  w o ła ł  na
niego jakiś głos mocny, twardy, surowy. Podniósł 
nawet raz głowę, żeby zmiarkować, zkąd głos ten 
na niego idz ie ; ale usłyszał tylko brzęk koników 
polnych i daleki, daleki gwar żeńców. Coraz 
szyriciej tedy machał kosą i zajmował cora: wię
ksze garście, szczęśliw, że się w nim uciszył ten 
ból dojmujący, niedbały na ter? pot, co mu za
lewał oczy i spływał po zapadłej, niezwykle dzis 
śniadej twarzy.

Pić mu się chciało niezm iernie; parę razy 
obrócił oczy ku szemrzącej na skraju pólka stru 
dze, ale roboty nie przerwał.

— Nie poslawaj:... nie postawaj!.. — brzę
czały przed nim zwarte szeregi grubej, wzro
stem sięgającej go niemal słom y. w które 
on, jak żołnierz szturmujący, z kosił swoją 
szedł.

—  Nie postaw aj!... nie postaw aj!... — wołała 
za nim schowana w kartoflach przepiórka, którą 
Zabrożny z żyta swego spłoszył.

Chłopaka ogarnęła gorączka. Żeby choć do

gruszy... żeby choć do krzyża.... Zaś stanie kosę
° S 7 ^ ° ’ -*0 wypoczne sobie.

kraja, na(j  drogą stała grusza polna, a 
tu meopodal krzyż, dobrze już omszały, który 
, , rczunków jeszcze, kiedy pólko z pod

u .d o b |t0t ju t  stał na dawnym rozstaju. Gru- 
iZa J w największą ciszę drobnym liściem trzę
s ą ,  krzyż i w największe słońce ciemny był i 
smętny. J v

Od miejsca, gdzie Staoho siekł, do krzyża i 
® S fuszy niedaleko było; za każdym zam a

chem kosy odległość ta zmniejszała się wido-

^  pół staja jeszcze! — szepnął świszczą- 
ęym ze zmęczenia głosem Stach. —  Nie będzie, 
Jak 1 Pół....

Nie skończył. Stanął przelękły, drżący. Nogi 
dygotały p0d nim, ręce się trzęsły, przed oczy-

czarność jakaś powiększała się i rosła...

Rosła tak , że ledwie przed sobą widział 
krzyż i gruszę. Nie bolało go nic, — nic, zda 

nie czuł n aw et; ogarnęła go tylko sła- 
bosc jakaś, jakaś mdłość w całem ciele, jakiś
niepokój wielki. Zaraz mu się też ten pot ki- 
piący w zimny obrócił, a serce ustawało w nim 
prawie.

Na kosisku się wsparł i przerażone oczy ku 
krzyżowi podniósł.

—  Jezu... Jezu... Jezu... — szeptał świszczą 
cyin głosem. —  Aby dosiec... aby dosiec.. .

Spojrzał błędnie po niedożętym dziale, w u-
szach mu zadzwoniło jak na rezurekcyę.

T - Do m atki! — pom yślał; otworzył usta 
chciał przemówić, ale nie dobył z nich sło 
wa.

Nagle się zachwiał, czerwona jasność uderzyła 
mu w oczy.

— Jezu! — krzyknął wielkim głosem, kosę
z rąk puścił i na ziemię runął.

—  Nie postawaj 1 nie postaw aj!... —  ćwierkały 
tymczasem koniki polne, w grubem, tęgo zwar- 
tem, złoto zielonawem życie.

— Nie postawai! nie postawaj!... —  wo
łała szara, w kartonach schowana przepiórka.

— Nie postaw aj!... — szeptała drobnym szme
rem grusza.

Krzyż tylko stał czarny i niem y...

Gasło już słońce, kiedy staiy Domin rękę od 
jaskrawych promieni jego nastawił, oczy zm ru
żył i ku Szafarzowemu pólku patrzył.

—  Hultaj chłopak! Licho co przez tyła czasu 
usipkł, — przemówił sam do siebie, a nie wi
dząc ani małego żeńca, ani kosiska, kilka kroków 
ku miedzy podszedł.

—  Śpi h u lta j! leży ! — zawołał gniewnie, doj
rzawszy wyciągnięte, czerniące się zdała bucięta. 
— Choroba z taką ro b o tą ! Na takie żyto !...

Wyjął fajeczkę z zębów, którą sobie na odcho- 
dnera był zaćmił, a złożywszy ręce przy ustach, 
nabrał tchu z głębia i huknął:

—  Chłopak!... A wstawaj, leniu!... Chło-pakL.
Ale mały żeniec leżał niepo ruszony. Odwrócił

się tedy stary gniewnie, a pykając z krótkiej fa
jeczki, mruczał.

—  Kosiarz, psia noga!.. Dałbym ja  ci kosę!... 
Takie ży to !..

Odchodził, a obracał się jeszcze.
— Choroba, jak to le ży ! jak to śpika rznie !... 

A bodajżeś zalśn.ął i z robotą taką!... Dałbym ia 
ci spanie! Podniósł pieść kościstą i pogroził nią 
w stronę pólka. F 6

Uszedł kilka kroków, znowu się odwrócił i 
patrzył.

— Śpi h u lta j! Żeby go !...
Nie mógł wytrzymać, znów ręce do ust przy

łożył i huknął raz jeszcze:
—  C hłopak!... A nie wstaniesz ty dzisiaj!... 

Hel...

Nadto liczba ogólna i przeciętna samobójstw tego 
rodzaju od roku 1880 stopniowo choć nie bardzo 
znacznie maleje.

Porównywając przeciętne cyfry samobójstw po
pełnionych w szczególnych okręgach terytoryal- 
nych i wśród ludności cywilnej, dojdziemy do 
następujących wyników (mamy na uwadze okreG 
czasu od 1 8 7 3 —1888 r.).

Na 100000 osób wojskowych przypada w okrę
gu wiedeńskim (Austrya Wyższa, A ustrya Niższa 
i Salzburg) 94 samobójstw, na tyleż osób cywil
nych tamże 66, w okręgu Gracu (Styrya, K aryn l/a  
i Kraina) na 104 wojskowych samobójstw przypada 
29, w Insbrucku (Tyrol i Y orarlberg) na 58 — 24, 
w Pradze i Josefstadzie (Czechy) na 160 —  62, 
w Bernie (Morawy i Śląsk) na 140 —  58, w K ra
kowie i Lwowie (Galicya) na 1 3 7 - - 3 1 ,  w Za- 
darze nakoniec (l)almacya) na 82 samobójstw w 
wojsku przypada 25 popełnionych wśród ludności 
cywilnej.

Zauważyć atoli należy, że przy obliczaniu sa 
mobójstw popełnionych w wojsku miano na wzglę
dzie tylko pewne klasy więku (między 20 a 25 
rokiem życia), podczas gdy do ludności cywilnej 
zaliczono wszystkich mieszkańców płci męskiej 
od 20 roku życia nieograniczenie w górę.

Ze wszystkich okręgów tery tory aluych Lwów 
i Kraków wykazują największą różnicę w licz
bach samobójstw w wojsku i wśród cywilnej lu
dności popełnionych. Pierwszych jest stosunkowo 
wiele, drugich liczba nieznaczna.

W 2.358 wypadkach samobójstw w całej armii 
popełnionych, tj. w 41%  liczby ogólnej —  przy
czyny nie wyśledzono.

W  reszcie 3.450 wypadków wykazano następu
jące powody sam obójstw :

ogółem szyli
obawa przed karą 1.199 35%
niechęć do służby 587 17 |
obraza honoru 162 5 „
choroby umysłowe 259 7 „
nieszczęśliwe stosunki

rodzinne 161 5 „
tęsknota * 117 3 „
zniechęcenie do życia 247 7 „
nieszczęśliwa miłość 260 8 „
długi 274 8 „
inne przyczyny 178 5 „

Obawa przed karą i niechęć do służby wojbko- 
wej były więc głównemi przyczynami samo
bójstw. Drugi z tych powodów wykazuje z bie
giem czasu w**vu więcej nieszczęśliwych w ypad
ków. Najmniej wcosuokowo samobójstw w wojsku 
spowodował* m ota.

Przypuszczać należy, że na frekwencyę sam o
bójstw w armu wywierały także wpływ względy 
narodowe i wyznaniowe, jakoteż społeczne sto
sunki ludności. W  tym ostatnim kierunku atoli 
statystyka żadnych nie dostarcza danych.

Co się tyczy specjalnie n a r o d o w o ś c i ,  to 
ścisłe badania w 980 wypadkach stwierdziły, że 
najczęściej wydarzały się samobójstwa u Czechów 
(1 8 % ) i u Rusinów (17% ), następnie u Węgrów 
(1 5 % ) i u Polaków (15% ), u Rumunów (14% ), 
Niemców (13% ), na.mniej zaś samobójstw do
starczają Kroaci, bo zaledwie 8 % . W badaniach 
tych brano za podstawę co cztery pułki, względnie 
wojskowe okręgi uzupełniające, w których lu
dność jest tak mało mięszaną, że osoby stające 
w nich do poboru uważać można za należące 
do jednej narodowości.

Pod względem r e l i g i i ,  na tysiąc samobójców 
było 709 rzymsko-katolickiego wyznania, 96 g re
cko katolickiego, 28 grecko-wschodniego obrząd-

Ale mały żeniec zdawał się nie słyszeć wcale. 
— Na nic zardzawi kosę na ro s ie ! —  pom y

ślał Domin, przystanął, okiem błysnął, i nagle się 
na pólko Szafarzowei wielkim krokiem puścjł. 
Nie mógł znieść m arnow ania czy ludzkiej pracy, 
czy bożego daru.

Ale przyszedłszy do miejsca, gdzie Staeho roz
ciągnięty obok kosy leżał, przeląkł się stary i 
fajkę z zębów puścił.

Chłopak, choć jeszcze resztką duszy dychał, 
wyglądał, jakby umarły. Oczy miał zamknięte, 
głęboko w dołach schowane, usta i powieki sine, 
tw arz żółtą, jak gromniczne woski. Wzdłuż ręka
wa starej, niedobielonej koszuli, na który mu gło- 
wa padła, sącjyła się z ust cienkiem pasmem 
krew jasna, pienista.

Potrząsnął chłopcem stary — nic. Krew tylko 
zapieniła się mocniej i żywiej biedź poczęła, ale 
Stacho oczu nie otworzył, Pokiwał głową Dornia, 
a że sam wielkiej mocy nie miał, po wózik do 
wsi zawrócił; wpierw wszakże kosę podniósł, su
km aną otarł i kosiskiem w ziemię wetknął. Pole, 
przez które teraz szedł, podobne było do jobo- 
jowiska. Owa luza, która tu o świcie zachodziła 
tiankibm, rozpierzchła się po stronach, zostawiw
szy całe szeregi martwo leżących pokosów. W rza
wa i szczęk całodziennego boju ucich ły ; powie
trze, parne od przyśpieszonych oddechów, ochło- 
d ło ; stłoczone, zdeptane trawy podnosiły się 
zwolna i czekały rosy. A nad zdobytem polem, 
jak sztandar zwycięzki, w ognistej łunie zachodu 
sterczała Stacbowa kosa.

Mały żeniec leżał pod tym sztandarem  cichy 
i nieporuszony. Po drodze tymczasem dzwonił 
wózik wdowy, na gw ałt zaprzężony przez Chrząsta.

K onikc- J #
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ku, 106 ewangelików, 57 żydów, 4 zaś wyzna
wało inne obrządki.

W stosunku do ogólnej liczby tych samych 
współwyznawców w armii szczególnie wielką jest 
frekw encja  samobójstw u żydów i ewangeli
ków.

Uwzględniając następnie m i e j s c e  u r o d z e 
n i a  samobójców w latach 1873— 1890 w zesta
wieniu z stosunkową liczbą żołnierzy, których 
poszczególne kraje do poboru stawiały, docho
dzimy do cyfr następujących:

Na tysiąc samobójców przeciętnie
urodziło się pobrano do wojska osób.

W A ustjji Niższej 53 43
„ Austryi W yższej 13 22
„ Salzburgu 2 4
„ Styryi 32 32
„ Karyntyi 9 10
„ Krainie • 7 15
„ Pobrzeżn 4 8
„ Tyrolu 3 16
„ Czechach 222 160

na Morawach 77 fiB
na Śląska 23 16
w Galicyi 167 171
na Bukowinie 13 15
w Dalmacyi 1 5
Razem w Przediitawii : 626 580
na W ęgrzech i w Kroacyi 365 420
za granicą 9 —

Udział samobójców rodem z Zalitawii w stosnnku 
do liczby ogólnej w każdem z czterech pięcioleci 
ostatnich staje się większy, udział natomiast de
natów w Przedlitawii, zwłaszcza zaś w Galicy i 
urodzonych, stopniowo, acz słabo maleje. Przed- 
litawia zresztą wykazuje w porównaniu z W ę
grami więcej samobójstw, niżby to odpowiadało 
liczbie ludności.

Wysoką frekw encyą samobójstw uderzają 
szczególniej Czechy, Morawy, Śląsk i Austrya 
Niższa.

Styrya dostarcza samobójców w tym samym 
stosunku, co popisowych. W innych krajach, 
szczególnie zaś w Dalmacyi i Tyrolu stan rzeczy 
jest pomyślniejszy.

Ze względu na stopień i rangę, przypada w 
powyższym okresie na 1.000 sam obójców : 71 
oficerów, urzędników i t. p., 265 podoficerów, 
664 żołnierzy bez stopnia.

Wśród podoficerów liczba odbierających sobie 
życie stopniowo się zmniejsza, wśród żołnierzy 
natomiast niepom iernie wzrasta.

(Jzas służby nareszcie odgrywa także pewną 
rolę w tej niewesołej statystyce. W latach mia
nowicie, o których mowa, z tysiąca wojskowych, 
kończących życie samobójstwem, było 156 takich, 
którzy służyli mniej niż 3 miesiące, 279 takich, 
których czas słnżby wynosił 3 do 15 mi ssięey, 
192 służących od 15 miesięcy do 2 Jat i 3 m ie
sięcy, 157 którzy słnżyli do 3 lat i 3 miesięcy, 
w końcu 216 wcześniej jeszc*e wziętych do woj
ska.

W śród trzech grup pierwszych, to jest m łod
szych, liczba samobójstw stopniowo się powię
ksza. Można zatem przypuszczać, co zresztą nie 
jest dziwnem, że wśród młodszycb mężczyzn 
upodobanie do chleba żołnierskiego stopniowo 
z biegiem czasu słabnie i że coraz powolniejszym 
staje się proces naw j kania do nieprzyjemności i 
trudów  wojskowych.

Wiązankę powyższych szczegółów, otwierającą 
pole daleko idącym, choć nie bardzo wesoło 
usposobiającym wnioskom, kończymy uwagą, że 
w latach 1870 do 1890 w armii anstryackiej 
ogółem 1.485 osób u s i ł o w a ł o  zakończyć ży
cie samobójstwem, w 51 wypadkach skute
cznie.

DZIAŁ POLSKI
na wystawie w iedeńskiej.

N a wystawę wiedeńską, o ile wiem, tylko Czesi 
i W ęgrzy wybrali się na własny rachunek, gdy 
Francuzów  ściągnięto wcale nieplatoniczną gwa- 
rancyą dochodów.

To wszystko jednak mało nas obchodzi, gdyż 
celem niniejszego artykułu jest wypowiedzenie 
kilku słów o oddziale polskim i działalności ko
mitetu tak ujemnej i tak negatywnej, że dochodzi 
aż do śmieszności. Komitet, ten, który liczył w 
swoim składzie kilku prawdziwych mecenasów 
sztuki, między innym i hr. Lanckorońskiego, któ
rego ofiarność i dobre chęci uznane były i słu
sznie cenione w wielu wypadkach, zabrał się je
dnak do rzeczy tak niedołężnie, a w dodatku 
z taką niczem nieusprawiedliwioną arogancyą, że 
trudno zrozumieć nawet, z pośród ,akieh dzikich 
plemion swoich znawców sztuki, estetyków, m u
zyków czy literatów, swoich członków obmyśla
jących i wykony wających program  — zapożyczył. 
Oi panowie urządzają stałą wystawę i oprócz po
koju Chop u a, nie mają na niej nic, nawet biustu 
czy portretu Moniuszki.

Nie mieliśmy muzyki kościelnej dla nich w wie
kach średnich, nie mieliśmy wybitnych kompozy
torów i wykonawców, po których wspomnienia, 
m anuskrypty i wszelkie wiadomości o nich zbiera 
tak skrzętnie i umiejętnie p. A leksander Poliński 
w Warszawie. Partycye Moniuszki wszystkie od- 
naleść można jeżeli nie w drnku, to w m anu
skryptach, a p. Jan Karłowicz, A lam M unchhei- 
m er i rodzina m istrza uzupełniliby zbiory, dla 
każdej wystawy międzynarodowej cenne, a dla nas 
specyalnie drogie.

Dobrzyński, Kurpiński, Komorowski. Henryk 
W ieniawski, Ogiński, Lipiński i całe dziesiątki na
szych muzyków pozostali zupełnie dla komitatu 
obcymi, owymi nieznajomymi których nazwiska 
pierwszy raz się słyszy.

W dziale dramatycznym bezład zupełny. O hi- 
story. teatru nie ma nawet mowy. Kochanowski 
z „Odprawą posłów greckich", Baryka z pierw
szą świecką komedyą, to są autorowie mityczni 
dla komitetu, który zdobył się za to na taki 
szczyt nietaktu, jak rozpisanie listów do at torów 
współczesnych, ażeby dzieła swoje i portrety na 
wystawę przysłali.

Propozyeya istotnie była bardzo komiczna, boć

Z W arszawy.
(Prawdopodobne ustąpienie Apuchtina i powoła
nie na jego miejsce hr. M usina Puszkina. Nowy 
preees teatrów Karandiejew. Stosunki koltjowe).

Z W arszawy mamy do zanotowania kilka bar
dzo ważnych wiadomości. Przedewszystkiem  zmia
ny wysokich dygnitarzy. Znienawidzony A p u 
c h  t i n  prawdopodobnie ustąpi ze swego stano
wiska. K raj petersburski donosi: „Kurator okrę
gu warszawskiego Apuchtin opuszcza swe stano
wisko z powodu nadwątlonego zdrowia.

„Pomocnik kuratora okręgu kijowskiego, hrabia 
Musin - Puszkin, zostaje przeniesiony na wyższy 
urząd do Warszawy. Hrabia Musin - Puszkin u- 
kończył uniwersytet petersburski w roku 1879 
ze stopniem kandydata wydziału historyczno filolo
gicznego. W krótce potem po ojcu swym został 
honorowym kuratorem  liceum w Nieżynie, w y
jeżdżał za granicę w delegacyi naukowej, nastę
pnie został mianowany inspektorem  okręgowym 
w Petersburga, a z tego stanowiska przeniesiony 
do Kijowa na pomocnika kuratora. Następcą hr 
Musina Puszkina w Kijowie zostanie prawdopo
dobnie p. Mochnaczew, inspektor okręgu nauko
wego w Petersburgu".

Jakkolwiek K raj podaje nadwątlone zdrowie 
Apuchtina za przyczynę jego u stąp ien ia , w rze
czywistości jednak inna podobno jest przyczyna. 
Jak  nam donosi nasz korespondent, od pewnego 
czasu istnieje nieporozumienie pomiędzy Hurką 
a A puchtinem  z powodu różnicy w zapatrywa
niach na polityczne stosunki w Królestwie.

Druga zm iana, dotyczy prezesa teatrów. Na 
miejsce ustępującego prezesa mianowany zostaje, 
według Warszawsk. Dniewnika, starszy urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy generał-guber- 
natorze warszawskim pułkownik K a r a n d i e- 
j e w. 0  szczególnych kwalifikacjach p. Karan- 
diejewa na to stanowisko nic powiedzieć się nie 
da. Podobno nawet nie miał ochoty do objęcia 
tego stanowiska, przeczuwał bowiem, iż mu to 
niemało przysporzy kłopotów, ale m usiał się jed
nakże zdecydować, skoro Hnrko do tego go na
mawiał. Niektórzy utrzymują, że p. Karandiejew 
podjął się obowiązków prezesa teatrów, ponie
waż w dziale dram atu i komedyi obiecał wspie
rać go swoją światłą radą prezes cenzury p. 
J a n k u l i o .  Czy to wyjść może na korzyść 
sztnki, stanowczo o tem wątpić należy.

K orespondent Deiennika Poznańskiego donosi 
o stosunkach kolejowych w Królestwie:

Zaczyna się rugowanie Polaków z kolei tutej
szych Na wielką skalę odbędzie się to przede
wszystkiem na kolei terespolskiej, która przeszła 
na własność rządu i od 1 (13) czerwca także w 
administracyę rządową. W dniu tym nowy dyre
ktor tej kolei zamianowany w miejsce dotycheza 
sowego dyrektora p. Gnoińskiego, Izmaiłow, tele
grafował z Petersburga, iż odtąd przejmuje dy- 
rekcyę kolei i prosi urzędników, aby tymczasem 
sprawowali czynności urzędowe, dopóki na ich 
miejsce nie zostaną zamianowani nowi. Dziś zaś 
leż już nie ulega wątpliwości, że na wszystkie 
wyższe posady ' natychm iast zostaną zamianowani 
Rosjanie, Polacy zaś usunięci. Rząd do tyła jest 
„względny", że dopiero w wigilię usunięcia u- 
wiadamia urzędników o losie, Który ich spotkał 
zapewne dlatego, żeby się zanadto długo naprzód 
nie martwili. Znalazłszy się od razu na bruku, w 
jednej chwili przejdą wszystkie emocye.

W taki sposób usunięty też został długoletni 
dyrektor kolei terespolskiej p. Gnoiński.

Rezultatem bytności pułkownika W endricha u 
nas będzie, że i na innych kolejach, które do
tychczas są własnością towarzystw prywatnych 
nastąpią zmiany przez rugowanie Polaków z wyż
szych posad. Mówiono nawet o tem, że na kolei 
wiedeńskiej dyrektora technicznego, Polaka, ma 
zastąpić Rosyanin, a przecież z jednej strony ko
lej wiedeńska ma bardzo rozległe przywileje w

trudno przypuścić, ażeby najżądniejszy reklamy 
autor własny portret lub drukowane utwory na 
jakąś wystawę wysyłał. Okryłby się śmiesznością 
jeszcze większą od komitetu, który się z takiem 
żądaniem do niego zwrócił.

Mniejsza jednak o żyjących, ale są sławy poe- 
zyi naszej dramatycznej, tragedyi, dramatu i ko
medyi.

Więc ei panowie nie wiedzieli, że żył na świę
cie jakiś Słowacki, że Mickiewicz formy dram a
tycznej używał w poezji, że i niejaki Krasiński 
coś tam przecie napisał; stary Fredro podobno 
od dni kilku znalazł się dla komitetu przy starym 
Wojciechu Bogusławskim i podobno przy M odrze
jewskiej.

Czytałem też w korespondencyi pani Feli Ka- 
ftalowej, że przy kilkunastu fotografiach w ró
żnych rolach aktara sceny krakowskiej p. Sol
skiego, i an treprenera tepe sceny, p. Gliksona 
jest gdzieś Bliziński i Bałucki

Tyle zrofciono dla wjotawy stałej okazów sztu
ki muzycznej i teatralnej polskiej. O ile wiem, 
zakład fotograficzny p. Pasza wysłał pod adre
sem wystawy kilkanaście lotografij artystów tu 
tejszej sceny.

Oto dział polskiej sztuki na wystawie w iedeń
skiej

Więc nikt komitetu nie poinform ował, że ma
my trzy grupy teatru warszawskiego w sztychach 
oddzielnych, jeśli się nie mylę, około roku 1856 
robione. Je s t tam opera, dram at i ba le t, a na 
wet, zdaje mi się, że grupa dramatyczna jest po
dwójna, czy też Królikowski i Żółkowski figurują 
i na drugiej grupie złożonej z aktorów i ze śpie
waków. Te sztychy znajdują się w bibliotece tea 
tralnei, a bardzo wiele egzemplarzy rozeszło się 
do rąk prywatnych.

Z najświetniejszych czasów teatru warszawskie 
go mamy znown grupę wszystkich artystów dra
matycznych, ofiarowaną ś. p. Jasińskiem u, a p ó 
źniej dodawaną jako prem inm  do Afisza  i Am 
ryera Porannego.

Była to chwila, w której dram at i komedya 
stały u nas najwyżej, i mógłbym wyliczyć setki 
całe podróżników, konsoondentów  i autorów pa 
miętn ków różnych narodowości, którzy po całej 
Europie sławę naszego ówczesnego teatru sze
rzyli , idąc śladem dzienników petersburskich i 
m oskiew skich, prześcigających się w słowach 
uznania dla warszawskiego teatru. Tego wszy
stkiego nie ma na w ystaw ie; nie ma autorów, 
nie ma aktorów, nawet taki dyrektor, jak Meci-

koncesyi sobie nadanej, z drugiej strony uważana 
jest za mniej ważną dla celów strategicznych. —

Przywileje kolei w tym względzie przypomnieli 
rządowi akcyouaryusze na dorocznem walnem 
zebraniu, które odbywało się w sobotę 11 b. m. 
Domyślicie się, że akcyonaryuszami tymi nie byli 
tutejsi, którzy siedzą jak . myszy pod miotłą i p i
snąć nie śmią. Zabierali w tej kwestyi głos pa
nowie M anitot Belgijczyk, czy też może nawet 
Francuz rodowity, van Y perseele Flamandczyk i 
Goldstucker Niemiec z Berlina. Wszyscy trzej 
wspomnieli o tem, że po dziennikach obiegają 
pogłoski, jakoby rząd miał zamiar mianować p e 
wne osobistości do centralnego zarządu Towarzy
stwa kolejowego i przypomnieli, że według za
twierdzonej osobnym ukazem ustawy Towarzy
stwo ma zupełną autonomię, zwracają się zatem 
do rady zawiadowczej z prośbą aby zatwierdzo
nych carskim ukazem praw Towarzystwa ściśle 
przestrzegała i nie pozwalała na ich ukrócenie. 
Mówcy zażądali zapisania ich głosu do protokółu.

Podobna auchwałość wprowadziła oczywiście w 
najwyższe oburzenie obecnego na posiedzeniu po
mocnika inspektora rządowego p. W urcla który 
zaprotestował przeciwko żądaniu panów Manitot, 
van Yperseele i Goldstiickera. Oi naturalnie, nie 
znajdując-się w położeniu myszy pod miotłą, tem 
natarczywiej stawiali żądania swoje, tak iż p. Wur- 
clowi nareszcie zbrakło cierpliwość' i raczył za
znaczyć, że mu się za długo przeciąga dyskusya 
nad przedmiotem, który nie znajduje się na po
rządku dziennym. P. Wurcel widocznie o tem 
nie wie, że podczas dyskusyi nad sprawozdaniem 
można poruszać wszelkie kwestye administracyj
ne. Pouczył go dopiero o tem przewodniczący na 
posiedzeniu prezes rady kolei gen. Palicyn, który 
objaśnił, że p. Wurcel może protestować prze
ciwko uchwałom zebrania, ale nie ma prawa pro
testowania, jak to uczynił przeciwko zapisaniu 
głosu akcyonaryuszów do protokółu, który, jak to 
słusznie nadmienił wiceprezes rady p. Kronen- 
ber, musi być wiernem odbiciem obrad.

P. W urcel spostrzegł się, iż poszedł za daleko 
i objaśnił, że musiał być źle zrozumianym, bo on 
tylko przeciw ewentualnym uchwałom protesto
wał. Nieporozumienie podobne byłoby możliwem 
ze względu na to, że rozprawy toczą się jedno
cześnie w czterech językach: polskim, rosyjskim, 
niemieckim i francuskim. Ale p. W urcel mówił 
po rosyjsku, więc go gen. Palieyn i p. Leopold 
K ronenberg bardzo dobrze zrozumieli.

Ozy protest akcyonaryuszów będzie miał jaki 
skutek, o tem przesądzać nie można. Bardzo ła 
two być może, iż skutek będzie wręcz przeciwny 
temu, co mioli na celu jego autorowie — bo tak 
u nas bywa. Wszak niedawno, kilka lat temu, 
gdy spekulant belgijski Lysen zabrał się do re 
formowania kolei wiedeńskiej, p. W yszniegradz- 
kij potrafił skorzystać z tej sposobności, aby za
pewnić skarbowi państwa po za dochodem od 
udziału jego w kolei pewną część dochodów, cho
ciaż żadnego do tego nie miał tytułu prawnego. 
Cóż pomogą akcyouarynsze zagraniczni, gdy p. 
generał-gubernatoi każe któremu z dyrektorów 
podać się do dymisyi, a departam ent kolejowy 
zamianuje w jego miejsce „russkiego człowieka ?u 
Na to zaś aby pp. Manitot, \an  Y perseele i inni 
n ie  odnawiali swojzh protestów, znajdzie się też 
środek. Rząd rosy,śki da sobie z nimi radę, sko
ro przecież nie uląkł się wydalić niebawem po 
Kieiu z granie swego państwa p. Poultuey Bi- 
gelowa, który szczyci się osobistą przyjaźnią ce
sarza Wilhelma. Prawda, że Francuzi n.ają jeden 
silny środek, tj. pieniądze, których obecnie, po 
klęsce głodowej, rząd rosyjski bardzo potrzebuje, 
tak iż z kapitalistami francuskimi musi żyć w 
zgodzie.

szewski, zniknął wobec antrepryzy krakowskiej, 
a Halpertową i M odrzejewską, Królikowskiego i 
Żółkowskiego, Komorowskiego, Rychtera i tylu 
innych zaćmił p- Solski dla komitetu. Naturalnie, 
kiedy się ma fotografie p. Solskiego w kilku 
ro lach, toć już zadanie komitetu wypełnione, a 
program, jaki sobie prawdopodobnie zakreślił ten 
nieoszacowauy kom itet, w zupełności został wy 
konany.

Jeżeli tak źle jest z wystawą stałą, to przy
puszczać było można, że komitet wysili się p rzy 
najmniej na przedstawienia teatralne i na koncer
ty. Jakoż zawiadomiono nas przez gazety, że od
będą się w teatrze wystawowym przedstawienia 
operowe i dramatyczne, a w hali koncertowej 
kompozyturowie nasi i artyści-wykonawcy znajdą 
kilka dni wolnych do zajęcia dla siebie. Opera 
szczególniej miała być wspaniałą. Cóż łatwiejsze
go zresztą, jak, mając tak znakomitych artystów, 
rozrzuconych po świecie, j a k : bracia Reszkowie, 
Kochańska. Mii rzwiński Arklowa, Camillowa 
Klamrzyńska, Bandrowski, Floryańsfc i t. d. —  
dobierając do tego kilka osób z Warszawy i ze 
Lwowa, chóry ze stałych teatrów operowych i 
wyborną orkiestrę wystawową, dać „Straszuy 
dwór" i „Halkę" Moniuszki, a ściągnąwszy Pa
derewskiego, Barcewicza i tylu nnyeh, rozgło
śnych w świecie wirtuozów, dar nie kilka, ale 
kilkanaście koncertów, złożonych z kumpozycyj: 
Moniuszki, Noskowskiego, Żeleńskiego, Mtincbhei- 
m era i innych, któreby świetnie naszą muzykę 
zaprezentowały.

A dram at i komedya?
Tu komitet bardzo rozsądnie zwrócił się do 

dyrekcyi rządowej teatrów warszawskich i zyskał 
przychylną decyzyę Jego Ekscelencyi naczelnika 
kraju, dozwalającą teatrowi warszawskiemu dać 
kilka przedstawień na wystawie. Chodziło już tyl
ko o wybór sztuk, z czem właściwie teatr nasz 
ma się produkować, czy to ma być popis sił 
aktorskich w scenach luźnych i mniejszych utwo
rach, czy też odegranie sztuk oryginalnych, któ
reby w możliwie korzystnem świetle naszą lite
raturę dramatyczną przedstawiały.

Radzono o tem po:rosze i w sferach litera
ckich u nas: jedni głosowali za „Mazepą" i 
„Zemstą za mur graniczny", inni za innemi 
utworami Fredry, to znów wybierano sztuki naj
lepiej grane ze współczesnych oryginalnych, o 
czem też miejscowe pisma donosiły skrzętnie. 
W przedstawieniach miała przyjąć udział Mo
drzejewska , a trupa krakowska w połączeniu

Z Rady państwa.
Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej rozpo

częło się szeregiem wniosków naglących w spra
wie zaradzenia klęskom wylewów w rozmaitych 
krajach monarchii.

N a wniosek P lenera uchwalono wybrać 9 człon
ków do komisyi mięszanej dla rozpatrzenia sprze
cznych uchwał obu Izb co do dodatków droży- 
źuianych dla urzędników państwowych.

W  imieniu komisyi budżetowej przedłożył p 
Kathrein wniosek, wzywający rząd do zażądania 
potrzebnych kredytów celem ulżenia najświeższym 
klęskom elem entarnym , które dotknęły Austryę 
Niższą i Wyższą, Morawy, Krainę, Czechy i Bu
kowinę.

Wniosek ten przyjęto, a popierali go usilnie 
pp. Ebenhoch, Wenger, R ichter i Gessmann.

Następnie podjęła Izba w dalszym cicfgu roz
prawę szczegółową o przemyśle budowlanym. 
Przedstawiciel rządu, radca sekcyjny Plappart, 
omawiał wnioski komisyi, pp. Zallingera i Piniń- 
skiego, zaznaczając, że wszystkie one zdążają do 
tego samego celu, do stworzenia niższej katego- 
ryi przemysłu budowlanego tam, gdzie tego zaj 
dzie potrzeba, Lallinger domaga się tylko, by tę 
potrzebę stwierdzały władze polityczne, Piniński 
zaś pragnie oddać to władzom krajowym. Mówca 
uie sprzeciwia się temu żądaniu, nie zgadza się 
atoli na uzasadnienie wniosku, jakoby władze po
lityczne mogły nie uznać potrzeby tara, gdzieby 
ona rzeczywiście istniała.

R o g i  popiera wniosek Zallingera ewentualnie 
Pinińskiego, na wypadek zaś gdyby one nie uzy
skały większości, stawia wniosek tej tre śc i:

„Polityczna władza krajowa może na żądanie 
zwierzchności gminnych, w porozumieniu z Wy
działem krajowym, osobom uprawiającym przez 
lat sześć przem ysł budowlany, udzielić koncesyi 
na murarzy, kamieniarzy, cieśli lub studniarzy.

B o b  a t y  zgadza się z wnioskiem Pinińskiego.
Przemawiali jeszcze jako mówcy generalni Zal- 

linger i Pattai i referent komisyi E \n e r, poczem 
Izba przyjęła §. 1 w brzmieniu proponowanem 
przez komisyę, w miejsce zaś § 7 wniosek P i
nińskiego z małą poprawką Rogla.

§, 2 zawiera zakres uprawnień budowniczych. 
Przemawiali przy nim posłowie Wid mann i L u
dwig, poczem przerwano obrady.

M inister handlu Bac(|uehem przedłożył projekt 
rządowy o zmianie m etrj'cznego systemu miar 
i wag.

Do komisyi dla reformy wyborczej wybrany zo
stał dodatkowo poseł Russ.

Posiedzenie wczorajsze zakończył szereg in ter- 
pelaeyj, między któremi szczególnie interesujące 
były zgłoszone przez Bareuthera Haucka, Dótza 
i Luegera w spiawie interwencyi policji podczas 
przybycia Bismarka dn Wiednia.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek.

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  22 ceerwca.

(W  sprawie rozwiązania Rady miejskiej w Tar 
n-jpolu. —  Z  krajowej Rady zdrowia. -  Konce- 

Sye mytnicze)
Dowiaduję się, że W ydział krajowy na dzisiej 

szem posiedzeniu uchwalił odnieść się do nam ie
stnictwa z wnioskiem o r o z w i ą z a n i e  r a d y  
m i a s t a  T a r n o p o l a  i zarządził zarazem 1 i- 
k w i d a c y ę  rachunków miejskich.

0  gospodarce propinacyjnej w Tarnopola opo
wiadają cudowne rzeczy. Radca Wydziału krajo
wego M i c h a l c z e w s k i ,  kióry przeprowadził 
śledztwo na miejscu powykrywał fakta, z jakie- 
mi nie prędko gdzieś spotkaóby się można. I  tak 
propiuacya tarnopolska od roku 1885 pozostawa-

z lwowską również chciały jakiś wieczór zająć 
na wystawie.

Nie przesądzam, jakby to tam wszystko wypa
d ło ; wiem, że teatr warszawski w obecnej chwili 
gwiazd nie posiada, ale jest to w każdym razie 
trupa ensemblowa, bardzo pokaźna, która w wie
lu sztukach może się mierzyć śmiało ze wszy 
stkietni teatrami europejskiemi.

Aktorzy nasi mają więcej dystynkeyi od nie
mieckich, szlachetniejszą szkołę od francuskich. 
Dramaty i komedye pierwszorzędnemi siłami ob
sadzone, ot n. p. „Koniec Sodomy" i „Honor" 
z ostatnich czasów, kilka utworów oryginalnych 
współczesnych, mogą wzbudzić dla tej trupy, je
śli nie podziw, to zawsze należyte uznanie dla 
talentu i prauy artystów.

Jestem  przekonany, że w mieście, w którem 
taki entuzyazm budziła Duse, dobrze mi znana 
z gry temperamentowej, na nerwach tylko opar
tej, panna M arczelówna spodobałaby się bardzo 
we właściwych dla siebie ro lach ; że pani iJtdo- 
wa zaćmiłaby trywialną i nieestetyczną Rejane 
w rolach kokieteryjnych, a panna* Noiretówna 
zaimponowałaby głosem i postaw ą, siłą i uczu
ciem N iem com , dla którychby ciekawy materyał 
do porównań z Klarą Ziegler s tam p ila .

Rzecz postanowiona, u łożona, będą przedsta
wienia polskie na wystawie 1... A no n ie ! właśnie, 
że nie będą! P o  korespondencyach, listach, tysią
cznych naradach i ogłoszeniach w gazetach , po. 
jawia się przed kilkoma dniami w huryerze W ar
szawskim  korespondeneya z tego samego źródła, 
widocznie silnie autoryzowanego, które już dyty
ramby na cześć komitetu od pół roku urbi et 
orbi szerzy, a z której to korespondencji dowia
dujemy się, że z przedstawień polskich na wy
stawie nic nie będzie, bo Czesi do swoich doło
żyli, choć oprócz znakomitej opeiy, przywieźli 
również znakomity dramat (?!), a gdy na polskie 
przedstawienia funduszu do pokrycia ew entual
nych strat nie m a , więc komitet się od nich 
cofa, uważając źe i tak zadanie swoje dosta 
tecznie wypełnił, że zrobił wszystko, co mógł 
zrobić.

Z tego ostatniego aktu komedyi doprawdy 
zaśmiewaćby się można, gdyby nie był w g run
cie rzeczy tak smutnym i przykrym dla nas.

Ten kom itet, oświadczający przez upoważnio
nego korespondenta, że wprawdzie zawiązał się 
po coś, ale sam nie wie po co, że miał urządzić 
jakąś wystawę, ale jej nie urządził, a właściwie 
skompromitował się tylko nagromadzeniem ja-

ła niby to w zarządzie w łasnym , którego perso- 
nal składał się z 33 żydów a jednego katolika. 
Cały zarząd propinacyi przybrał niebawem cechę 
kahalnej instytucyi, na której czele stał radny 
miejski p. P a r n a s s  Księgi propinacyjne, z ra 
zu prowadzone w języku polskim, poczęto wy
pełniać później językiem niemieckim i żargonem 
niemiecko-hebrajskim.

Zarząd propinacyi miejskiej był bardzo hoj
nym dla „swoich" i szafował hojnie majątkiem 
miejskim. Na nbudnikesu, „strażnikesu (nom en
klatura ksiąg miejskich), na „szubts11, na „pM- 
rim ", na inne święta żydowskie, dla rabina itd , 
wychodziło rocznie przeszło 2600 litrów wódki. 
Jednak nie koniec na tem. Prócz tego dawał za
rząd hojnie remuneracye w pieniądzach na ka
żde święta żydowskie, na purim, dla budnikes, 
dla rabina i t. d. Remuneracye te dochodzą cza
sem do 1000 złr. rocznie i wyżej. Na 62.000 
złr. przeciętnego dochodu z propinacyi, wynoszą 
koszta administracyi 14.000 złr -ocznie.

Radca Michalczewski wywołał panikę wśród 
funkeyonaryuszów tarnopolskiego magistratu. One- 
gdaj 4 dostało dym isyę, jeden został zasuspen- 
dowany Burm istrz złożył swą godność, zastępuje 
gu na razie emerytowany prof. Pohorecki.

W dniu 17 czerwca b. r. odbyła tutaj k r a j o 
w a  R a d a  z d r o w i a  d z i e s i ą t e  p o s i e d z e 
n i e ,  na którem następujące sprawy były przed
miotem obrad względnie uchw ał:

1) W ybrano dwóch delegatów na zebranie, 
mające na celu wzięcie imeyatywy w czynno
ściach ku urządzeniu kiajowej wystawy rolniczo- 
przemysłowej we Lwowie. 2) Wydano opinię 
w sprawie browaru w Zaczerniu (pow. Rzeszów) 
3) Wydano opinię w przedmiocie statutu dla po
wiatowego szpitala w Buczaczu. 4) Przedstawio
no opinię w sprawie zanisrzonej budowy i wy
boru odpowieduiego miejsca na szpital w W ado
wicach. 5) Wydano orzeczenie w spraw ie:

a) statutu komisyi sanitarnej miasta Krakowa; 
b) instrukcyi dla lekarza naczelnego (fizyka mia
sta) Krakowa; c) instrukcyi dla lekarzy miejskich 
w Krakowie.

Najwyższem postanowieniem z dnia 30 maja, 
zatwierdzone zostały uchwały, powzięte przez 
Sejm, któremi zezwolono na pobór następujących 
opłat m ytn iczych:

Wydziałowi powiatowemu w Skałacie, na rzecz 
utrzym ania drogi gminnej Grzymałów-Sorocko- 
Trembowla. Radzie powiatowej w W a d o w i 
c a c h ,  od mostu na rzece Skaw ie, przy drodze 
powiatowej wadowicko czernichowskiej i od mo
stu aa rzece Skawie w Zembrzycach. Kadzie po
wiatowej w P o d h a j c a c L ,  na drodze powiato
wej podhajecko-halickiej. Radzie powiatowej w 
M i e l c u ,  od mostu nad Nowym Brniem w Ziem- 
pniowie. Radzie powiatowej w G o r l i c a c h ,  na 
drogach komunikacyjnych Ropa-W ysowa, Biecz- 
Golanka i Libusza-Lipniki. Radzie powiatowej 
w K a m i o n c e - S t r u m i ł o w e j ,  od mostu po
wiatowego na rzece Pełtw i w Busku. Radzie po
wiatowej w R o p c z y c a c h ,  od mostu powiato
wego na rzece Wielopolce. Radzie powiatowej 
w D o l i n i e ,  od mostu powiatowego na rzece 
Siwce, przy drodze dojazdowej do dworca kolejo
wego w Krechowicach. Radzie powiatowej w S t a 
r e m  M i e ś c i e ,  od mostów na drodze powiato
wej Topolniea-Turze i Terszów Ławrów. Radzie 
powiatowej w Z ó ł k w i , od mostu powiatowego 
na rzece Rawie w Mostach Wielkich. Radzie po
wiatowej w W i e l i c z c e ,  na drodze powiatowej 
wielicko-gdowskiej i od mostu powiatowego aa 
rzece Stradomce, pod Zegartowicami. Ridzie po
wiatowej w M o ś c i s k a c h ,  na drodze powiato
wej hodyńsko-samborskiej i od mostów powiato
wych na rzece Wiszni w Podgaci i Słomiance. 
Radzie powiatowej w B r z o z o w i e ,  na drodze 
powiatowej brzozowsko-rymanowskiej z odnogami 
do Krościenka i brzozowsko-domaradzkiej. Wy
działowi powiatowemu w Z ł o c z o w i e  i K a 
m i o n c e  S t r u m i ł o w e j ,  jako władzom zarzą-

kiebś okazów bez wartości i p lanu, źe wreszcie 
miał zrobić coś, a nie zrobiwszy nic, twierdzi 
jeszcze, że zrobił co mógł —  to jn$ jest taki 
szczyi, wobec Którego nieśm iertelny Sancho Pan- 
cho blednie i z całą pokorą na drugi plan usu
nąć się musi.

W dodatku, komitet muzyczny we Lwowie, wi
dząc, na co się zanosi dla opery i dla koncer
tów, rozwiązał się także.

Nikt. obeznany cokolwiek z trudnościami wy
stawienia opery, nie przypuści nawet, aby bracia 
Reszkowie, jedjmi, którzy swój udział przyobiecali 
komitetowi — przeuczali się partyj swoich w kró
tkim czasie po polsku i żeby wystąpili w otocze
niu, któreby się tylko na śmieszność narazić mo
gło. Tuby trzeba odpowiedniego dla nich kom
pletu artystów i dostatecznej ilości prób, na co 
przecież komitet zdobyćby tię nie mógł, gdy ry
zyka pieniężnego ponieść nie jest w stanie.

Ten p asek w oczy, rzucony przez korespon
denta Kuryera Warszawskiego, nikogo nie za
ślepi, a powiedzenie takie, że wprawdzie niceśmy 
nie zrobili i nic nie zrobimy, ale jednak dumni 
jesteśmy i zadowoleni z siebie, wygląda na...

_ Na co wygląda, powiedzieć nie chcę,' niech so
bie rozważny czytelnik sam rzecz słusznem na
zwaniem określi. Mnie tylko chodzi o powiedze- 
uie komitetowi, z którego bezwzględnie wyłączam 
ludzi dobrej woli i ofiarności w rodzą u hr. Lanc- 
Korońskiego, że, samozwańczo podiąwszy się za
dania, nierylko nie wypełnił go. ale naraził na 
kompromitacyę dział sztuki, który miał reprezen
tować.

Niebardzo to dotkliwe dla na0 bo do wystawy, 
powstałej z kaprysu księżnej M etterniehowej, na 
której panna Rejana kankana tańcuje (rozumie się 
na wystawie, nie na księżnej), nie wiele przywią
zywaliśmy wagi-

Komitet wystawy wiedeńskiej rozwiał nasze 
złudzenia, poprostu okrył się śmiesznością, bo nie- 
tylko, że nic nie zrobił, ale zachwiał wiarę w ko
mitety.

Ośmieszenie niech sobie zatrzyma, a zawsze 
zostanie nam winien odszkodowanie za smutek 
i przykrość, jaką nam sprawił. Niechże mu za
tem korespondent Kuryera Warszawski* yo abso- 
lutoryuin nie daje bo w społeczeństwie naszem 
zostanie z niem najzupełniej odosobnionym.

Kazim ierz Zalewsk,.
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dzającym na rzecz utrzymania drogi bitej Kra- 
sne-Gliniany.

Obszarowi dworskiemu w M a r y a m p o J u ,  od 
przewozu przez rzekę Dniestr. Gminie wspólnie 
z obszarem dworskim w Ł uL ach , od mostu na 
rzece Iłence. Obszarowi dworskiemu w Wo l -  
c z y n c u ,  od mostu na rzece Bystrzycy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  22 czerwca.

W komisyi walutowej Izby poselskiej załatwio
no na posiedzeniu 20 bm. artykuły V IX  usta
wy monetarnej. Przepisy tych artykułów nie po
ruszają kwoSiyj zasadniczych, to też i dyskusya 
nie przybrała większych rozmiarów. W artyku
łach tych puczyniono jednak drobne zmiany Przy 
art. V., który omawia kształt i napisy nowych 
monet, p. E im  uczynił dwa wnioski W edług 
pierwszego, na obu stronach ma się znajdować 
w skróceniu napis podzielony na obie strony na- 
stępującej treści Franciscus Josephus I. D. G 
A ustnae Im perator, Hungaria, Bohemiae, Galiciae. 
Lodomeriae, Illyriae Rex A. A. etc.“ Drugi wniosek 
na przypadek nieprzyjęcia pierwszego proponował 
ten napis w Brzmieniu:,, Franciscus JosephusI. D. 
G. Im perator Austriae, Rex Bohemiae, Galiciae et 
apostolicus Rex H ungariae.“ Poseł B o r c i e  w no
sił nadto do drugiego wniosku poprawkę, według 
której napis ów po Arłowach „Galiciae11 miał za
wierać słowo „Illyriaeu a po słowach „Hunga- 
riae" wyraz „Oroatiae". Komisya przyjęła drugi 
wniosek p. E im  a 21 głosami przeciw 18, a wnio
sek p. B o  r e i  c a  o dodanie wyrazu „Illyriae1' 
20 głosami przeciw 18. Nętomiast wniosek B o r 
c i e  a o dodanie wyrazu „Croatiae". otrzymał za
ledwie 7 głosów. Zi wnioskiem p. E i m a i pierw
szą częścią wniosku p. B o r  c i c a głosowali CI z e- 
s i, S ł o w e ń c y  P o l a c y  i niemieccy konser
watyści. A rtykuł VI przyjęto bez dyskusyi z dro
bną zmianą stylistyczną, proponowaną przez sze
fa sekcyi N n e b a u e r a ,  a mianowicie zamieniono 
wyraz FeinyewicM  na Ftingehalt, a w artykule 
V II na wniosek p. k a i n z l a  zmieniono w ten 
sposób, ie  określono dokładniej wagę, jaką musi 
mieć każda sztuka monety, aby mogła być puszczo
ną w obieg i musiała być przyjmowaną. Przy 
art. V III przyjęto poprawkę p. M a u t h n e r a ,  
wskutek której na rachunek -prywatny wybijane 
będą ty i ko monety złote o 20 koronach, nato
m iast sztuki złote o 10 koronach wybijane będą 
tylko na rachunek państwa. W końcu art. IX 
przyjęto bez zmian i bez rozpraw i odroczono 
obrady.

Król włoski w Poczdamie.
Dzienniki niemieckie powitały króla włoskiego 

i jego małżonkę osobnemi artykułami, pełnemi 
niezwykłej życzl.wości. lak  wiadomo - -  w towa- 
rzyswie króla jest m inister spraw zagranicznych, 
adm irał Brin 1 ta okoliczność nadaje wizycie 
króla u cesarza niemieckiego t«m więcej znacze
nia politycznego; przez wzięcie ze sobą ministra 
spraw zagranicznych dał król do poznania, że 
wizyta jego nie jest aktem grzeczności, lecz 
aktem politycznym dla wzmocnienia węzłów przy 
m ie r" . przyjaźni.

Podróż króla włoskiego na dwór niemiecki 
miała się odbyć jeszcze w maju, i wtedy z kró
lem miał jechać prezes gabinetu Rudin’, ale tym 
czasem wybuchło przesilenie gabinetow e; Rudini 
ze swoim gabinetem  ru n ą ł; do steru rządu do
stał się Giolitti i utrzymał się dotąd zwycięsko 
mimo silnej opozycyi. Skoro burza minęła, Lról 
udał się do Niemiec i za towarzysza wziął ze 
sobą ministra spraw zagranicznych Brina, bo 
Giolitti zajęty wielu bardzo ważnemi sprawami 
w kraju — a szczególnie wypracowaniem proje
któw do szerokich reform i układaniem budżetu 
nie miał czasu na wyjazd kilkudniowy. Atoli cho
ciaż zamiast niego w towarzystwie króla jest in
ny minister, nie zmienia to rzeczy i jest dow o
dem, że jak  dawne ministerstwa, tak i obecne 
było i jest zwolennikiem przymierza Włoch z 
Niemcami. Od niedawna zmieniły się we Wło
szech trzy ministerstwa, a polityka zagraniczna 
pozostała bez zmiany.

Z  Niemiec. Powiększenie s tł zbrojnych i  wy
datków.

W spom inaliśm y już o doniesieniach dzienników 
zapowiadających, że w jesieni pojawi się przed
łożenie rządowe o znacznem powiększeniu sił 
zbrojnych n» zasadzie dwuletniej służby pod bro 
nią. '.amiast trzechletniej, jak było dotąd. P rzed 
łożenia rządowe jnż są wypracowane i niektóre 
szczegółowe wiadomości o nich pojawiają się już 
w dziennikach. W edług dziennika Post dzisiaj 
żołnierzy w czasie pokoju jest 4-87.000, ale zna
czna część ich w trzecim roku służby przebywa 
na urlopie, tak że pod bronią bywa tylko około
440.000. W edług przedłożenia rządowego, jeżeli 
służba pod bronią w pokoju będzie skrócona do 
dwóch lat, powiększy się liczbę żołnierzy do
550.000, z czego wyniknie, że corocznie o 03.000 
ludzi więcej musi stawać do wojska, niż dorąd 
W ydatk. s tai, zmianą połączone powiększą su
mę rocznych Kosztów utrzymania armii o 60 
mil. marek, bo z powodu większej liczby bra
nych pod broń muszą powstać nowe jednostki 
u u ifc sn e .

Ozy na takie powiększenie sił zbrojnych, k tó 
re tylko przy znacznem powiększeniu wydatków 
da się przeprowadzić, przystaną rządy związko
we i parlam ent, to bardzo wątpiiwem. W parla
mencie upominano się nieraz o zmniejszenie cię- 
żarn służby wojskowej z trzech lat do dwóch w 
przekonaniu, że pizez to dozna się także ulgi w 
wydatkach; teraz nastąpi rozczarowanie, bo do
godzenie pierwszemu żądanm uczyni się zależ- 
nem  od znacznego pow iększen i wydatków.

Z  Parysa.
W ielk' książę K o n s t a n t y n  opuścił już 

Francyę. Przed odjazdem urządzono mu owacyę 
w Contrexeville. W N a n c y  robiono wielkie przy
gotowania na powitanie wielkiego księcia; na dwor
c u  zgromadził się wielki tłum  publiczności, prze
ważnie studentów uniwesytetu z bukietami w bar
wach rosyjskich i francuskich. Wielki książę wysiadł 
jednakże na przodostat.iej stacyi w J a r y i l l e  
i powozem pojechał do Nancy, gdzie przez dwie 
godziny niepoznauy zwiedzał miasto; dopiero po
południu przed samym wyjazdem poznano go

i urządzono mu wspaniałą owacyę. Gdy odjeżdżał 
żegnano go okrzykami: „Niech żyje Rosya!"

Pojedynek pomiędzy Crómieux a Lamasse od
był się na pistolety, strzelano dwa razy, lecz ża
den z przeciwników nie został ranny. Wczoraj 
miał się odbyć także pojedynek pomiędzy Crć- 
mieux a m argrabią de M o r e s ,  jako też pomię
dzy Orómieuj a pewnym współredaktorem dzien
nika Libro Parole.

Niezwykły zbrodniarz.
(Józef Hendigery.)

Niezwykły zbrodniarz pozostaje w areszaie śled
czym tutejszego sądu. Od kilku tygodni jest on 
przedmiotem licznych wieści krążących w naszem 
mieśeie. Wieści te w zuacznej części są niedo
kładne lub nie prawdziwe, a obecnie dostały się 
do dzienników lwowskich i niemieckich. Myśmy 
milczeli dotychczas nie chcąc paraliżować śledz
twa, w którem koncentrują się bardzo ważne in- 
teresa całego społeczeństwa polskiego. Dziś, gdy 
stan sprawy pozwala, aby przerwać inilczeuie, 
podajemy wiadomości zupełnie pewne, lecz i te 
raz jeszcze ze względu na ustawę i dalszy tok 
sprawy przemilczeć musimy niektóre szczegóły. 
Przed kilku miesiącami pojawił się we Lwowie 
p. Józef H e n d i g e ry , rosyjski poddany, który 
przybierał różue nazwiska i tytuły, a wobec władz 
przedstawiał się jako dygnitarz skarbu narodowe
go, którego odkryły władze warszawskie i zmu
siły do opuszczenia Królestwa. Wszystko to oka
zało się Dieprawdą Zbrodniarz przebywał także 
i w Krakowie, a wszędzie starał się zebrać wia
domości, potrzebne do wykonania iście piekielnegó 
planu. Udał on się bowiem osobiście do P e t e r s 
b u r g a  i tu przedstawiwszy się jako p a trio ta  
polski, widzący zbawienie ojczyzny tylko w R o 
sy  i doniósł, że w Galicyi a mianowicie we L w o- 
wi e utworzył się spisek na życie cara, którego 
wykonaniu on chce przeszkodzić. Donos ten obej
mował liczny szereg nazwisk osób tak w G a l i 
cyi ,  jak i w Królestwie przebywających, a zmie
rzał do wyłudzenia znacznego wynagrodzenia, któ
rego się spodziewał niecny oszust. Powróciwszy 
do Galicyi, korzystał on z każdej sposobności, 
aby doniesienie swoje uczynić wiarygodnem.

Ostatnie aresztowania w Krakowie przedstawił 
on natychm iast w P e t e r s b u r g u  jako areszto
wania rzekomych spiskowców, a tymczasem sam 
starał się o nabycie dynamitu i wyszukiwał prze
mytnika, któryby podjął się przewieść tę przesył
kę do Królestwa. Wysłannika władz rosyjskich, 
który jego wiadomości miał sprawdzić na miej
scu, potrafił tak upewuić, że otrzymał od niego 
znaczną zaliczkę Po wysłaniu dynamitu miał do
nieść o tem władzom rosyjskim które nie wie
działy, że wysyłającym będzie sam donosiciel. 
Przychwycenie wysyłki z dynamitem miało, zda
niem oszusta, upewnić rząd rosyjski o istnieniu 
spisku i przynieść donosicielowi spodziewany a 
niemały lup. W donosach swoich starał on się 
skompromitować jak największą liczbę osób i je 
mu przypisać nale/y znaczną liczbę aresztowań 
w W a r s z a w i e .  Ludzie najniewinmejsi i naj
spokojniejsi padli ofiarą jego niecnych zamiarów, 
a nie wzruszało go to wcale, że dla marnego zy
sku poświęca los wielu osób, >a nawet rodzin. 
U władz rosyjskich wzbudził on rzeczywistą oba
wę i to właśnie przyczyniło się do wykrycia je- 
ęto zamiarów. Znajduje się on obecnie pod za
rzutem zbrodni oszustwa i oszczerstwa, a dotych
czasowe dochodzenia wykazały zupełną niew in
ność osób, które denuneyował i dostarczyły do
statecznych dowodów jego winy. P. Hendigery ma 
lat 25. jest dość wysokiego wzrostu, ma włosy 
ciemne blond, nosi brodę, twarz o ostrych ry
sach, zresztą dość przystojną szpeci ją wyraz ust 
nieprzyjemny. Potrafił on wkraść się w zaufanie 
p. Szumskiego we Lwowie i pozyskał miłość jego 
młodej a pięknej córki, którą pojął za żonę. Teść 
jego zapewne bezwiednie wplątany w tę spiawę, 
znajduje się także w areszcie śledezjin.

Kron i tea-
K r a k ó w ,  22 czerwca.

Wianki na Wiśle. Przypominamy, żo jutro wie
czór, jako w wilię św. Jana Ohrciciela urządza na 
Wiśle Towarzyttwo „ S o k ó ł "  tradycyjny ohcliod 
„ W i a n k ó w " .  W skład programu, oprócz koneci- 
tu dwóch orkiestr i śpiewu chóru „Sokoła11, wcho
dzą popisy na łodziach, będących własnością „So
koła". Będzie to występ publiczny zawiązującego 
się w „Sokole11 k ół k a w i o ś 1 a r s k i e g o. Nadto 
spalone będą na Wiśle wspaniałe ognie sztuczne, 
wedle najnowszych pomysłów i w wykonaniu p. 
M ą d r z y k o w s k i e g o .  Ewentualny dochód prze
znaczony będzie na cele krakowskiego „Sokoła" któ
ry obchód ten urządza z własnej inioyatywy i w 
poprzednich latach świetnie się z zadauia wywią
zał.

Nie potrzebujemy chyba zachęcać publiczności 
krakowskiej, aby przez udział swój w trad y cy jn y m  
obchodzie przyczyniła się do jego utrzymania, tem 
bardziej, że ceny wstępu są bajeoznie niskie, a do- 
ch id ewentualny służy na cele „Sokoła" cioszącego 
S'ę powszechnein w mieście uznaniem.

Odsłonięcie pomnika Maurycego G-ottlieba, arty
sty malarza, nastąpi w przyszłym tygodniu. Pomnik 
stanie na cmentarzu izraelickim.

Prof. dr. Leon Blumenstok, redaktor Przfglą- 
du lęka skirgo, wybrany został dziekani m wydziałn 
lekarskiego na uniwersytecie Jagiellońskim.

P. Erazm Jerzmanowski złożył dzis w redakcyi 
naszego dziennika kwotę 100 złr. dla ubogich, zo
stających pod opieką brata Alberta.

JaL w latach ubiegłych, tak i obecnie otrzymuje 
p. Jerzmanowski setki listów z prośbami ,o datki 
pieniężne dla osób prywatnych. Proszący nadsyłają 
przytem swoje świadectwa, lub dowody osobiste, 
które dla nich wyłącznie mogą mieć wartość a 
przesyłki tego rodzaju są tak liczno, H trzebaby 
chyba utrzymywać kancelaryę, z kilku nrzędników 
złożoną, aby je pod adresem proszących napowrót 
odsyłać. Treść listów zawsze jednakowa: pieniędzy 
i tylko pieniędzy! Są i tacy wszakże, którzy ni« 
gutówki żądają, lecz bagatelki innego rodzaju, np. 
z a ł o ż e n i a  s k l e p u . .

Oprócz tych próśb odbiera p. Jerzmanowski obra 
zy, posążki, ramki i osobliwości, nadsyłane z żąda

niem, aby je sobie kupił. Paczek takich także mnó
stwo nadchodzi.

Wobec tego proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż 
p. Jerzmanowski żadnych listów prywatnych o wspar
cia, ani też posyłek przyjmować nie będzie.

P. JuZef Kotarbiński, aitystyczuy kierownik 
teatrów warszawskich, po ukończeniu występów go
ścinnych we Lwowie, gdzie wielkii-go doznał powo
dzenia i zdobył zgodne uznanie prasy, w przejaździe 
do Wiednia zatrzymał nię Krakowie.

Z uniwersytfcIU. P. Albert Izraeli, rodem z An 
diychowa, uzyskał na uniwersytecie krakowskim 
stopień magistra farmacji.

Zmarli. Ko. \ndrzej K u c z e k ,  kanonik, puddzie 
bani tuchowski, proboszcz zmarł w Ryglicach w 
66 roku życia, a 40 kapłaństwa.

W Berlinie zmarł w tych dniach Karol Edward 
B i e r i u a n  n,  jeden z najsłynniejszych pejzażystów 
niemieckich. Bjermahn urodził się 23 lipea 1806 r. 
w Berlinie. Był zwolennikiem k.e.unku poetycko- 
romantycznego w malarstwie. Z dużego szeregu je 
go .rajobrazów jako najcelniejsze uchodzą: „Widoki 
z Florency.", „Dąb Tassa1'̂  ̂„Dziedziniec klasztorny 
w Assyżu", „Wieozór w Alpach" itd. Malował tak 
że akwarele, jak „Widoki z Dalmacyi" Przez długi 
szereg lat był profesorem j członkiem akademii 
sztuk pięknych w Berlinie.

Katarzyna F u c h s o w a ,  wdowa po kupcu i oby
watelu m. Krakowa Edwardzie, znana w mieśeie 
naszem z niepospolitej uprzejmości dla wszystkich, 
uezynna dla ubogich, ciesząca się w szerokich ko
łach wielkim szacunkiem i sympatyą, zmarła tu 
wczoraj w 68 roku życia.

W Zw is/ku literack i n (Szczepańska 1), odczyta 
dr. E. Porębow icz  podczas  p o g a d a n k i  w  piątek dn. 
24 czerwca trzy pieśni swcg0 tłomnezenia Boskiej 
komedyi Dantego (pieśń 6, 7 ; g  C2yśeca). początek 
pogadanki o godziui! S wieczorem.

W szkole ludowej na Łobzowie odbył się dzi 
siaj rano w obecność inspektora szkolnego p. S p i 
s a  Józefa egzamin doroczny uczniów i uczennic 
wszystkich klas. Oprócz rodziców i opiekunów dzia
twy przybyło znaczne grono osób z Krakowa: poseł 
dr. Adam A » n y k, K i r c h m a j e r .  jako członek 
Rady pow. , t. d. Z krakowskiego Koła pań Tow.
„Szkoły ludowi j przybyły pauie: Bałucka, Dą
browska, Siedlecka, Zgórek. nadto wielu nauczycieli 
i nauczycielek zc szkół sąsiednich. Egzaminowi prze
wodniczył ks. proboszcz C h o r ó b s k  i. Sale egzami 
nacyjną przystrojono kwiatami, festonami i robotami 
ręcznemi dziewcząt i chłopców, biorących udział w 
nauce zięcznośoi. Na,pierw odbył się egzamin dzieci 
klasy pierwszej dwóch oddziałów, następnie klasy 
drugiej oddziału niższego j wyższego. Dzieci we
w szys tk ich  o ddz ia łach  n a  s ta w ia n e  p y ta n ia  o d p o w ia 
d a ły  bardzo przytom nie,  w y ra źn ie  i ze z rozum ien iem  
przedm iotu .  N a  szczególne odznaczen ie  z a s łu g u je  p o 
stęp  w n a u ce  dziejów^ o jc z y s ty m  j h is to ry i  p o w sze ch 
nej w oddzia łach  wyższych w n au ce  reiigii,  ję z y k a  
polskiego, niemieckiego, r a c h u n k ó w  i t. d Śp iew em  
przep la tan o  poszczególne p rzedm io ty .  E n erg iczną ,  a  
c ią g ł ą  p racę  k ie ro w n ik a  szko ły  p. Kołodzie jczyka  
i p. J a d w ig i  Zubrzyckiej  w id ać  by ło  w e  w szy s tk ich  
odpow iedziach  dzieci. w y g ła s z a n y c h  g j 0<§D0 , z ro z u 
miale,  w c a łem  z resz tą  z ac h u w a n in  się uczDiów 
i uczennic .  Z praw dziw em  z ap a rc iem  się m u s ia ło  
p racow ać  grono  nauczycie lsk ie  szkoły  Łobzowskiej 
n a d  wpojen iem  w  dz ia twę poCZUcia  p o -z ąd k u  i c z y 
stości.  Owoce tego po»więcenja j p racy ,  prowadzonej  
widocznie  z p rześw iadczeniem , że to w szy s tk o  d la  
do b ra  n a ro d u  i spo łeczeńs tw a,  sa  c h lu b n ą  a  może 
je  yną n a g ro d ą  za t r u d y .  Peja6i a zas łużone  u z n a 
nie no eży się k ie ro w n ic tw u  ^ o l y  Łobzowskiej ,  że 
po łączyw szy  ł ag o d n o ść  z energ ia ,  p o t ran ło  w d z ia 
tw ę  wszczepić  z am i ło w an ie  do n a u k i  a  k lasę  szkolną 
uczyn ić  n a jp r z y j e m n ie j s z e j  miejscem’ pobytu .  N a j le 
pszym  uczn iom  i uczenn icom  rozdaoo po egzaminie  
książeczk i  i obrazk i  j ak o  n a g r o d ę  pilności

Po raz pierwszy tego rokn delegatki Towarzy
stwa „Szkoły ludowej“ weszły pod dach szkolny, 
zbliżyły się do dziatwy i przypatrzyły rezultatom 
pracy nauczycieli ludowych, żmudnej, twardej i tak 
sijbko wyczerpującej siły j zdrowie. Mamy pewna 
nadzieję, jen pierwszy krok zachęci panie nasze 
do dalszego trwałego a gorącego zaopiekowania się 
szkoła ludową, a przedewszystbem szkółką wiejską 
w której się tworzy odrodzenie narodu Taka opie
ka 1 pamięć o tycii, którzy zdała ed miejskich przy
jemności pracują lata całe nad dziatwą wiejską, 
wpajając w nią zasady moralności, miłości Boga i 
ojczystej ziemi, —  pamięć choćby i uznanie nale- 
y e za trudy, doda im energii i sił i będzie nie- 

1 dą w trndnyeh, opłakanych warnnkaeh, w 
j* i< się znajdu j i dotychczas jeszcze niejeden na
uczyciel, niejedua wiejska nauczycielka.

noczny popis uczniów konserwatoryum krakow- 
8 ie£° °dbędzie się w piątek 24 bm. w sali Tow. 
®uzy°znego pod kierunkiem artystycznym dyrektora

■ żeńskiego. Początek o godz. 4 po południu, 
roszfowanio Ignacego Popławskiego, o ozem 

pisa lśmy Wczoraj, nastąpiło wskutek niegodnej, a
amhwej denuncyacyi znajdującego się w więzieniu 

Hendigery’eg0i 0 którym na inuem miejscu podajemy 
wadomość. Dowiadąjemy się, iż Popławski po prze
słuchaniu g(ł) z08tał UWolniony, i co więcej wydano 
mu świadectwo, stwierdzające jego niewinność.

Dostawy wojskowe. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników i kół inter- suwanych na zamieszczone 
w dzisiejszym nnmsrze naszego dziennika obwie
szczenie, mocą którego w intendanturze c. i k. kor
pusu w Krakowie odbyć się ma w dniu 13 lipca 

rozprawa na dostawę drzewa opałowego dla 
stacyi Krakowa, Podgórza i Ołomuńca.

.ższych w y ja śn ień  u dz ie la ją  c. i k. m ag a zy n y  
z ao p a trzen ia  wo jska  w  Krakowie,  Ołomuńcu i T a r 
nowie.

0 tragicznym wypadku zabicia służącego urzę
du telegrafi znego we Lwowie Dziennik Polski do- 
nosi : Zmarł w szpitalu onegdaj po południu Jan 
Miziumski, woźny telegrafu, wskutek odniesionej ra- 
uj- Aż do ostatniej chwili nieszczęsny nie odzyskał 
przytomności, tak iż poiicya nie mogła go przesłu- 
chać. Poiicya zakończyła dochodzenia w sprawie nie
szczęsnego wypadku i odstąpiła akta sądowi karne- 
mi1 Karol Maryau liczy lat 19. Mieszka on wraz z 
matką i babką stale we Lwowie, zaś ojciec jego 
jest ofieyalistą prywatnym w Rosyi. Przed kilkoma 
dniami udała się tam pani Maryanowa, gdyż mąż 
uagle zachorował bardzo ciężko, a telegram, który 
w niedzielę w nocy nadszedł, wzywał do wyjazdu 
także i syna. Po strasznym wypadku Maryan sam 
zgłosił się do policyi i tłomaczył się w ten sposób 
że działał pod wpływem* przestrachu. W ubiegłym 
tygodniu dobywali się do jego mieszkania złodzieje, 
to też obawiając się ponownego napadu kupił ułań
ski pistolet, który nabił kulą. W sobotę o godz. 11 
w nocy położył się apać, nie mógł jednak zaraz za

snąć. Wtem usłyszał że ktoś przełazi przez parkan. 
Wstał więc z łóżka, chwycił za pistolet i ustawił 
się obok okna tak, ażeby nie mógł być widzianym. 
Za chwilę usłyszał pukanie do okna, zawołał więc 
trzykrotnie „kto to ?“ — a gdy nie otrzymał odpo
wiedzi, podniósł w górę pistolet i nie mierząc strze
lił. (Wołania „kto to?" nie mógł woźny Mi/umski 
słyszeć, gdyż podwójne okno było zamknięte). Dalej 
> powiada Maryan, że gdy po dłuższej chwili wraz 
z babką i sługą wyszedł na podwórze zobaczył le
żącego 1 a ziemi człowieka omdlałego. Gdy go zlano 
wodą, przyszedł do siebie i oddalił s^ę.

Wycieczka „Sokoła* w Jaworowie do Szkła, 
urządzooa w niedzielę dnia 19 bm., powiodła się 
znakomicie. Przeszło 100 osób z Jaworowa i oko
licy wzięło w niej udział, a był także jeden dziel
ny „Sokół" ze Lwowa. Gry rozruszały całe towa
rzystwo, ćwiczenia jnbileuszowe, wykonane przez 
„Sokołów- jaworowskich przy bengalskiem oświe
tleniu i muzyce, tudzież wspaniała piramida wpra
wiły wszystkich w zachwyt, a tańce ochocze we 
wspaniałej sali zakładowe] trwały aż do białego 
dnia. Poloneza prowadził prezes „Sokoła" w 30 par, 
do kadryla i mazura stanęło po 26 par.

Szczakowa, 17 czerwca. ęKoresp. N . Reformy). 
Dnia 15 bm. o godzinie 1 po południu wybuchł 
ogień na osadzie „Pieczyska" ad Ciężkowice i zni
szczył jeden dom drewniany. Szkoda wynosi do 300 
z łr , dom nie był zabezpieczony. Dzięki szybkiej i 
skutecznej pomocy ochotniczej straży ogniowej fa
bryki cementu, ogień na budynkn ograniczony zo
stał Budynki tej osady są wszystkie drewniane i 
przeważnie słomą kryte, mogłyby się wszystkie spa- 
l.ć. Właściciel fabryki p. Maurycy Fritsche nietyl- 
ko że oprócz straży ochotniczej wszystkich robotni
ków fabryki na ratuuek w y sła ł, ale nadto pospie
szył sam na miejsce pożaru i zachęcał ludzi do 
ratnnku.

Klęski elementarne. Wskutek wezDrania rzek 
Wisły i Soły, tndzież wylewn mniejszych strum y
ków Macochy itd. w dniach od 7 do 9 bm., zostały 
uszkodzone ziemiopłody na nadbrzeżnych gruntach 
gm in: Babice, Bielany, Broszkowice, Dańkowice, J a 
wiszowice, Kańcznga, Kaniów Stary. K§ty, Łąki, 
Malec, Nowa Wieś. Osiek, Oświęcim Rajsko i Ski 
dzin w powiecie białeckim. Poaieważ powódź trwała 
krótku, a stan wody był niski, przeto i szkody nią 
zrządzone są mniejsze od zeszłorocznych.

Kurs mleczarstwa. Tarnopolski oddział c. k. To
warzystwa gospodarskiego urządził od 15 maja do 
15 czerwca jedn'miesięczny kurs mleczarski w Ło- 
szmowie, w cela wykształcenia personalu, który 
mógłby z większym niż dotychczas pożytkiem pra 
cować w istniejących jnż lub założyć się mających 
mleczarniach dworskich.

W kursie wzięło udział 8 osób. Podczas kursu 
przerobiono 1781'/? litrów mieka, z czego otrzyma 
no 72 5 2  kg. m asła, a więc na 1 kg. masła po
trzeba było 24,56 litrów mleka, czyli ze 100 litrów 
mleka otrzymano 4'08 kg. masła. Za 1 litr mleka 
otrzymano 5,4 ct., podczas gdy pachciarz płaci prze
ciętnie 3,5 ct.

Rzeźby Zawiejskiego w Warszawie. Czytamy 
w Gazecie Polskiej: „Mieczysław Zawiejski, jeden 
z bardziej utalentowanych rzeźbiarzy młodszego po
kolenia, brat znanego budowniczego nowego krakow
skiego teat n, od bardzo już das na nic ze swych 
utworów na naszą nie nadsyłał wystawę. W obe
cnej chwili Warszawa ma sposobność oglądania aż 
trzech naraz dz’eł t go srtysfy. Wszystkie trzy n- 
twory są wykute z ma muru, z finezją i smakiem 
właściwym włoskiej nowożytnej rzeźbie. Zawiejski 
większą część swego życia spędził we Włoszech 1 
pobyt ten odbił się na charakterze jego prac, na
dając im wdzięk i elegauoyę techniki. Pięknie skom
ponowaną i w ładnych trzymaną liniach jest natu
ralnej wielkości postać dziewczęcia, prawie cała ob
nażona. Wyraz twarzyczki, na której maluje się 
jakby zawstydzenie, ruch rąk zakrywających zapło
nione lica, są pełne prawdy i drobiazgowego wy
kończenia, —  marmur zdaje się drgać tętnem ży- 
ciowem. Niemniej udatnem jest popiersie dziewozątka 
w dużym czepcu, odznaczające się, jak i poprzedni 
utwór doskonałą psyobologią młodoc'anej twa-zy- 
czki i subtelnością roboty. Trzecią nadesłaną rzezoą 
jest popiersie kobiece. Mówiąc o ogólnej działalności 
Zawiejskiego, której okazy mamy sposobność obecnie 
"glądać, trzeba przyznać, że nasza sztuka posiada 
w nim wysoce zdolnego i bardzo technicznie wy
kształconego artyetę, którego prace do rzędu okazo
wych, nietylko na skromnej naszej wystawie, zali
czone być mogą. Główną ich cechą jak obecnie, 
jest wdzięk i elegancja, obok sumienności w stn- 
dyowauiu natury."

Polacy W Ameryce. Dnia 25 z. m. zmarł na
gle ks. Piotr Chowaniec, proboszcz polskiej parafii 
Najśw. Panny Maryi Różańcowej w Baltimore. — 
W Nowym .Torkn zaczął wychodzić od 15 bm no
wy dwutygodnik powieściowy p, t. Orzeł biały  pod 
redaKcyą Stanisława Segerea. —  Wszystkie kolonie 
polskie w Stanach Zjednoczonych obchodzić będą 
uroczyśoie setną roczaicę zwycięstwa Kościuszki nad 
Moskalami pod Dubieuką. — Administracja Mu
zeum polskiego i Biblioteki narodowej w Chicago 
została już zorganizowaną. Funkcyę bibliotekarską 
powierzono pannie Helenie Sawickiej, literatce. Otwar
cie zakładu nastąoi już niebawem.

Środek na epilepsyę. Niezwykła, a pocieszająca 
wiadomość rozeszła 6ię po Wiednia. Uczeni tamtejsi 
mieli wynahźć środek leczenia epilepsyi sposobem 
chirurgicznym. Profesorowie Benedikt i Mosetig w 
cichości ducha pracowdli nad zwalczeniem tej st a- 
sznej choroby i oto do jakich doszli wyników. — 
W szpitalu mieli oni 15-letniego paeyenta, który 
'•i dziecka cierpiał La „wielką chorobę", ulegając 
napadom jej dwa lnb trzy razy dziennie. Otóż spo
strzegli profesorowie, że napady rozpoczynały się 
zawsze od jednego z członków ciała —  od prawej 
ręki. Po namyśle postanowili wyciąć a mózgu o- 
środek, kierujący ruchami tejże ręki. Operacya po
wiodła się znakomicie. Chory oddawna me Jonu je  
juz nowych napanów

Do krakowskiego Koła pan Tow. „Szkoły lnd.“ przy
stąpiły W dalszym ciąga następujące panie: Marya ba- 
bireoka, Zofia róblewska, n urolina .Jaoakowska, A le
ksandra Lorońska, Agnieszka Jałbrzykow ska, Mar a  B 1- 
kowska Stan sława tntoniewiozow a, W iktor Suski, H elena 
Suska ynna Mohrowna, Alojzy Piwowarczyk, Anua Szklar
ska, Matylda Tnrlińska, Ju lia  Goiel, Tenglerowa, F o rtu 
nat Gri.Iev.ski Marya Kiirkiewiez, Gralewska Zofia, Mai 
ozewska Marya, Ludwika Lind^uist, Bruśuicka Jadw iga, 
Patko A-flka Antonina, Zniełkiewioz W ładysław a. S ijlin g  
M irya, „ u lirsk a  Jan ina. Szymański Jan , S tropiński L u 
dwik, Łobaczewska Jadw iga. Piasecka Klementyna, Śli
wiński Szymon, Marfiewict Helena, Bałucki MioHnł, Hu 
baczek Eugeniusz, Jaw orski Ju lian , Msranowski Mikołaj, 
dr. Grzybczyk Ludw ik, Bereżuicba Kazimiera.

M ianowania. Namiestnik zamianował praktykanta
konceptowego lwoY/skiej dyrekcyi policyi, R udolfa lu p p la  
auskultantów  sądowych, J a k ,ba Łysakowskiego 1 B rseżan 
i Em ila Czesława 2 im. Burdowicza z Sambora, oraz asy
sten ta  pocztowego Stefana Sienkiewicza ze Lwowa, prow i
zorycznymi konoepistami policyi w etacie dyrekeyi polioyi 
we Lwowie, dalej p raktykanta konceptowego Karola S tie
bera w Prjedorze w Boi ni, prowizorycznym konoepistą 
policyi w etacie dyrekoyi polioyi w Krakowie 

N am iestn ik  przeznaczył prowizorycznych kom isarzy lwow
skiej dyrekoyi polieyi: Antoniego ZawałKi. v l o z  ,  dotsłn iby  
przy starosrwie w Jarosławiu. Tadeusza M atkowskiego do 
służby przy kom isaryacie policyi w Przem yślu, oraz p ro 
wizorycznego konoepietę przy tejże dyrekoyi polioyi gte 
fana Sienkiewicza do służby przy komisaryacie polioyi w 
Brodach.

S k ł a d k i ,  i ii b. III gimn. (Sobieskiego) na Tow a
rzystwo „Szkoły ludowej" 1 złr. 10 ot.

Repertoar teatru lwowskiego.

We c z w a r t e k  23 czerwca: Po raz trzeci 
„Dzień-i noc", operetka komiczna w 3 aktach Le- 
coo’qua.

W s o b o t ę  25 czerwca: „Don Cezar", operetka 
w 3 aktach A. Dellingera.

W n i e d z i e l ę  26 czerwca: „Ptasznik z Ty
rolu", operetka komiczna w 3 aktach Zellera.

Z wyścigów krakowskich.
Mnóstwo niespodzianek i zawodów, wiele niezado

wolenia z niespełnionych oczekiwań, a bardzo mało 
dodatnich wrażeń, irtóreby utrwaliły pamięć o na
szym tegorocznym meetingu wyścigowym przyniósł 
nam wczorajszy trzeci i ostatni zarazem dzień kra
kowskiego derby.

Aura teguroczna, jak gdyby uwzięła się zepsuć 
całą [z trudem wielkim i nakładem przygotowaną 
zabawę. Po względnie pogodnym dniu niedzielnym, 
który stosunkowo należał jeszcze do udałyoh, wszy
stkie nadzieje ostatecznego pomyślnego i dodatniego 
wynikn i wrażenia wyścigów krakowskich wiązano 
z dniem wczorajszym, który nietylko n nas, ale i 
w wielkich stolicach hodujących sport, niecierpliwie 
i z ciekawością był oczekiwany i śledzony.

Wielka nagroda miasta Krakowa, 6000 złr„ o 
którą ważna a rozstrzygająca toczyć się miała wal
ka pomiędzy najlepszemi biegunami austryackich to
rów, była przyczyną tego zainteresowania się wczo- 
rajszemi biegami, śledzonemi z pewnością uważniej 
i troskliwiej w Wiedniu, Berlinie i Budapeszcie, niż 
w naszem mieście.

Krakowianie najniezawodniej daleko więcej zajmo
wali się i niecierpliwiej oczekiwali zapowiedzianego 
corsa kwiatowego, które w opinii wieln zniwelować 
miało znacznie różnicę poziomu cywilizacyjnego po
między grodem Krakusa a wielkiemi stolicami En- 
ropy, aniżeli wynikiem wielkiego a rozstrzygającego 
biegu, który w gorączkę wprawiał licznych właści
cieli stajni i współzawodników na torze.

Ulewny deszcz, który na kilka zawodów przery
wał całą zabawę, spowodował ostatecznie niezado
wolenie i rozgoryczenie i rozstrzygnął ujemnie o wy
niku tegorocznych krakowskich wyścigów.

Nie powiodły się liczne przygotowania, słabo do
pisała publiczność, nie wiele ożywienia i zaintereso
wania obudziły biegi, a corso pojazdów stanowczo 
wielkm odniosło fiasco. Nawet ruchliwa i niemiło
siernie wdzięcrąca się do wszystkich kwiaciarka wie
deńska, rozpromieniona przez oba dni poprzedzające 
nadspodziewanie świetnem żniwem krakewskiem, 
wczoraj miała wielce zasępione i niezadowolone obli
cze Jedynie totalizator, w którym cyfra obrotów 
doszła podobno do bardzo pdkaźnej wysokości, miał 
słuszny powód do zadowolenia.

Rzęsisty deszcz kropił w najlepsze, kiedy dzwo
nek startera oznajmił rozpoczęcie pierwi zego biegu
0 n a g r o d ę  r e s u r s u  w kwocie 1000 złr. Z su
my tej 800 złr. przeznaczonych było dla zwycięzcy, 
200 złr. dla drugiego konia. Biegały konie galicyj
skie i z Królestwa Polskiego. Dc atartu stanęły 
„Serenity" hr. Brezy, „Polanka" Garapicha i „ ju 
trzenka" hr. Tarnowskiego. Z miejsca ruszyła dziel
nie „Jutrzenka-, prowadząc bieg do trzeciego słupa 
dystansowego, tu jednak spotkała się z forsującą ją 
gwałtownie „Seremitą", za którą o pół głow, lie- 
gla najmniej zmęczona „Polanka". To też kiedy w 
kanterze „Jutrzenka" ostatnich sił dobywać musia
ła , obie współzawodniczki wyprzedziły ją  o dwie 
długości. W doskonałym finishu „Polanka" najnie- 
spodziewaoici wysunęła się o pól głowy i swyoię- 
żyła „Jutrzenka" była trzecią bez miejsoa. Totali
zator wypłacał za „Polankę" 82 za 5.

Do współzawodnictwa o w i e l k ą  n a g r o d ę  
m i a s t a  K r a k o w a  6000 złr., na mecie płaskiej 
2000 m., stanęło 5 koni najdzielniejszych: „Marya 
Teresa" Apponyiego, „Tntul" Keczera, „Dragonier" 
Springera, „Pitypalaty" Scazighlny i ulubieniec 
„Cadi* J. hr. Peteckiego. Faworytami byli „Cadi"
1 „Dragonier". obstawiani gorączkowo w totalizato
rze. Do połowy mety wszystkie konie biegły niemal 
równo, na zakręcie jednak widocznem było, że „Ma
rya Teresa" okazywała tendencję wysunięcia się 
naprzód. Udało jej się to dopiero od shipa dystan
sowego, od którego w kantora* bieg oałcowioie po
prowadziła i o pół długości pierwe.a przybyła do 
mety. Dragą była „Pitypalaty", trz e c h  „Turul" 
Keczera. „Cadi" ulubieniec strasznie zmęczony, stra
ciwszy nadzieję nbieżenia współzawodników w osta
tecznej rozstrzygającej walce, dal za wygraną zn- 
pełnie i przybył do mety ostatni, licznym swym 
zwolennikom bolesny sprawiając zawód. Totalizator 
płacił 109 za 10.

„Marya Teresa" stała się zatem bohaterl t tego
rocznych wyścigów, a tryumf k.akowski dobrze jej 
posłuży za reklamę w dalszych wjBiłkaoh na ob
cych wielkich torach.

Wyścig o n a g r o d ę  s p r z e d a ż n ą  1000 złr., 
do którego na krótkiej, bo 1200 metrowej mecie, 
stanęły 4 konie, urozmaicony został niepożądanem 
opóźnieniem, jakie spowodowała omyłka w progra
mach niemieckich. Wskutek założonego protestu to
talizator zwrócił wkładki, poczem ogłoszono za u- 
rzędownie obowiązujący pngram  poleki i obstawio
no konis na nowo. Po 3 minutowej niespełna goni
twie zwyoiężyła nie be* walki „Edda1 hr. Kin- 
skłego, bijąc na długość „Courtisana die Rasso“„ a 
na dwie długości faworyta „Haragosa" Geista i 
przynosząc swym zwolennikom w totalizatorze 20 
za 5.

W o z w a r t j m  b i e g u  o n a g r o d ę  a n s t r .  
F o c k e y - K l u b u  2000 złr., na torze płaskim 
2000 m., współzawodniczyły z sobą 3 konie: „Di 
Vinci“ Apponyiego, „Sunniagskind" hr. Mikołaj 
Esterhazyego i „Morisco" hr. Trautmannsdorfa, prz«
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znaczone pierwotnie do biegu o wielką nagrodę. 
Pierwszy przybył faworyt „Da Yinci“, lekko bez 
szpicruty biorąo w kanterze metę. Drugi „Sooniags- 
kmd", trzeci „Monaco* bez miejsca. Totalizator 
10 za 5.

B i e g  p i ą t y  o n a g r o d ę  p o c i e s z e n i a  
1000 złr. wyprowadził do startu pięć koni: „Ca- 
lypso“ Egedyjego, „Tovabba“ Geista, „Gardenię 
Kinskyego, „Crossbowa“ Schindlera i „Dąbrowę 
Siemińskiego. Nagrodę zdobyła bez wysiłku „Caly- 
pso". Dzielnie usiłujący jej wydrzeć sławę „Croes- 
bow" przyszedł do mety drugi, „Dąbrowa1- trzecia 
Totalizator 11 za 5. Za r Tuvabba“, w ostatnie, 
chwili wycofanego, zwracano stawki.

B i e g  s z ó s t y  i o s t a t n i  o n a g r o d ę  m i a  
s t a  K r a k o w a  1200 z łr, na iueoie 4800 mttrów 
z przeszkodami (SLeple-ctiase) ,  będzie długo pa
miętnym w kronikach wyścigów krakowskich, a oby 
był nauką i przestrogą na przyszłość Biegi tego 
rodzaju jak ten, o którym mówimy, nie mogą i nie 
powinny nigdy odbywać się na tak ślizkim i roz
moczonym torze, jak wczorajszy. Tragiczny wy u.k 
tych gonitw, ofiarą których padło zdrowie dwóch 
oficerów i życie jednego koLia, zostawił wszystkich 
pod przygnębiająeem wrażeniem i dopełnił miary 
niepowodzeń wczorajszego dnia wyścigów. Do Btartu 
ruszyły 3 konie: dzielny „Don" Halasyego wypró
bowany weteran biegu z przeszkodami, dojeżdżany 
przez por. Hortiego, a obok niego „Joltany “ por. 
br. Widersperga ze swym właścicielem i „Kal u l “ 
Geistj z por. L a z a r e m .  Deszcz gęsty kropić po 
czął, gdy ruszono do biegu. Na trzecim dystansie 
przy pierwszej przeszkodzie runął „Kalani" ze swym 
jeźdźcem przygniatając go całym .ciężarem. Przy 
drugiej przeszkodzie upadła u u przednie nogi „Jo- 
leany", zrzucając por. br. W i d e r s p e r g a ,  który 
odniósł obrażenie na rę^e. W ten więc sposób pyr- 
chusowe zwycięstwo bez trudu odniósł wytrwały 
„Don*, stępo dobiegając mety. Porucznik Lazar, do 
którego natychmiast po katastrofie pospieszył lekarz 
tom wyścigowego dr. fi a d e c k i ,  odniósł silne n- 
szkodzenie Mbiienia i stłuczenie kości twarzowej. 
Ciężko chorego, zakrwawionego i prawie nieprzyto 
mnego odwieziono wozem ratnnkowym do kliniki 
gdzie mu po ; anarkotyzowaniu ramię nastawiono. 
Klacz „Joleany", sobotnia laureatka w biegu z prze
szkodami, po skonstatowaniu złamania nóg przednich 
i zgniecenia klatki piersiowej, została w godzinę po 
wypadku przez właściciela zastrzeloną na torze. To
talizator płacił 8 za 5 i 42 za 25.

Zapowiedziane corso kwiatowe nie spełniło na
dziei lioznych tłumów publiczności, jakie około go
dziny 5 zaległy ulice Wolską, Podwale i Karmeli
cką aż do ogrodu krakowskiego. Tęskniący do wiel
komiejskiej zabawy Kraków doznał w tym punzcie 
najpełniejszego zawodu. Zaledwo kilkanaście naliczyć 
można było pojazdów, które pięknem udekorowaniem 
zwiaeały uwagę i wyróżniały się w nieprzejrzanym 
ezeregn powozów, wolantów, doróżek i bryczek, bie
gnących w dwóch szeregach i krzyżujących się na 
całej przestrzeni corsa do parku krakowskiego. Do 
takich należał przedewszystkism prześliczny wolant 
hr. Mieroszewskich, ndekorowauy makami i bława 
tami, maśoista czwórka p. Mysłowskiego, lecinuhny 
wolancik p. Ocborowioiowej, pięknie udekorowany 
różami powóz niewiadomego nam właściciela, po
jazd bogato udekorowany słonecznikami i kilkanaście 
innych, fizucania kwiatów nie było, co .wiele odjęło 
uroku zab.wie i odjęło jej jednę z najestetyozniejszych 
jej części.

W p a r k u  k r a k o w s k i m  na zapowiedziany 
podwieczorek i koncert które miały być ostatniemi 
punktami programu rozrywek wyścigowyoh, zjawiła 
się nieliczna zaledwo garstka publiczności a i ci, 
obejrzawszy się na miejsca i opatrzywszy pi zaraża
jące pustki, wprędce zabrali się do odwrotu. Panie, 
które w przygotowanych do tego namiotach podjęły 
się sprzedaży kwiatów i chłodników, nie mogły się 
pochwalić skutecznym zabiegów swych i chęci swych 
dobrych rezultatem.

Późną nocą z sal hotelu saskiego dobiegały echa 
ochoczych tańców. Były to już ostatnie drgnienia 
naszego letniego wyścigowego karnawału, którego 
uciechy przypadły w udziale nielicznej garstce uprzy
wilejowanych, do wyższych sfer społeczeństwa zali
czających się rodzin, a w których ogół mieszkań
ców Krakowa niemal żadnego nie przyjmował 
udziału. P.

Yidal y CareU napisał pięcioaktową operę „Crieto- 
bal CoLn*, któia obfituje podulno w niepospolici 
piękne ustępy. Punktem kulminacyjuym opery ma 
być akt piąty, gdzie po wspaniałej przegrywce na 
harfach występuje balet kwiatów podzwrotnikowych 
Opera wystawiana będzie najpierw w Madrycie.

—  Twrtr „San Carlos" w Lizbonie, który m.ał 
także swoje dni rozgłosu i chwały, a istnieje już 
lat 99, został zamknięty, fiząd rozpisał konkurs na 
dyrekoyę. Warunki nie były ciężkie, lecz nie udzie 
'ono sulweuoyi państwowej i nikt się nie zgłosił 
Stuletnie istnienie wspomnianego teatru miało hy 
obchodzone z wielką uroczystością 1 lipea 1893 r

— Konkurs dramatyczny redakcyi Kuryera 
W  ar Stawskiego. W roku ubiegłym 17 września 
Kur. Warsa, celem uczczenia daty otwarcia sceny 
w nowo przebudowanym teatrze Wielkim w War 
izawie i celem wzDogacenia oryginalnego repertoaru 
ogłosił konkurs dramatyczny na sztukę oryginalną, 
współczesną, obyczajową, dramat lnb komedyę. 
Szczegółowe warnnki ogłoszone zostały niebawem 
po ogłoszenia konkursu. Termin do składania ręko 
pisów na konkurs upłynął z dniem 15 bm. Nade
słano ogółom 34 prace. Wymieniamy ich godła w 
porządku chronologicznym:

1) „Ester1*, dramat w 4 aktach.
2) „B.ała róża'*, obrazei dramatyczny w 3 od- 

słouacn.
3) „Miłość to cygańskie dziecię**, obraz drama 

tyczny w 3 odsłonach.
4) „Wytrwałość w pracy", komedya w 5 aktach.
5) „Bajki-Halszka", komedya w 5 aktach.

komedya w 3 aktach.

aktach.

3 aktach.
10) „Tam m yśl, gdzie zagadka", komedya w 3 

aktach.
11) „Cogito ergo sum", dramat w 4 aktach.
12) „A jako kto może...", dramat w 3 aktach.
13) „Najtrudniej jest —  nie pisać wcale komo

dy i", komedya w 3 aktach.
14) „Przez ból do zwycięstwa", dramat w 4 

aktach.
15) „Artysta do swego dzieła dołącza czi 

swej duozy", dramat w 5 aktach.
16) „Ora et labora**, komedya w 5 aktach.
17) „Sibi consoius", sztuka w 3 aktach.
18) „Rudawa", komedya w 4 aktach.
19) (Bez godła) „Nie igra się z miłością", dra

mat współczesny w 4 aktach 5 odsłonach.
20) (Btz godła) „Jan Kalinowski", komedya w 3 

aktach.
21) „To szkieletów Indy", komedya w 4 aktach, 

w 5 odsłonach.
22) „Edamns et bibamns, cras enim moriamui", 

komedya w 4 aktach.
23) „I komar zje konia jak mu wilk pomoże" 

(przysłowie), komedya w 5 aktach.
24) „Newroza", dramat w 4 aktach.
25) „ P a t" , komedya w 3 aktach.
*6) „Pierwsza próLka", komedya w 3 aktach.
27) „Naprzód", dramat w 5 aktach.
28) „Dnia 15 czerwca 1892 r " ,  sztuka w 4 

aktach.
29) „Per aspera ad astra", dramat w 3 odeło- 

uach.
30) „Może?", komedya w 4 aktach.
31) „Cichy", komedya w 4 aktach.
32) „Prawda", dramat w 5 aktach, 10 obn

T i a i t t c i  M m ,  literackie i artystyczne.

—  Uznanie dla polskiej muzyki. Profesor kou 
serwatoryum naszego p. Jan G a l l  otrzymał od nie
mieckiego Stowarzyszenia śpiewackiego „Fiobsinn* 
w Muhlheim list gratulacyjny, w którym mu donie
siono, te  rzeczone Stowarzyszenie osiągnęło na kon
kursie śpiewackim w Dortmundzie pierwszą nagro
dę pierwszej klasy za wykonanie jego pięknej kom- 
pozycyi chóralnej p. t „Pani jedyna". Utwór ten 
odśpiewano razem z „Wiosną" Biambaoha. List kou 
czy się życzeniem, aby nasz tak ceniony w Niem
czech Kompozytor nie ustawał w pracy i na chlabę 
muzyki tworzył swe piękne pieśni, które wszystkie 
Stowarzyszeni* śpiewackie chwytają w lot i wcielają 
do swych repertoarów pop'sewych.

—  „Wiadomości numizmatyczno - archeologi
cznych", organa Towarzystwa numizmatycznego w 
Krakowie, wyszedł w tych dniach Nr. 1 i 2 za sty
czeń i kwiecień b r. i zawiera treść następującą: 
G. Ossowski, O naczyniach inkrustowanych. E Diehl, 
Przyczynek do sfragistyki polskiej (c. d.). G. Ossow
ski, Król Stanisław August jako archeolog; wstęp 
do artykułu : W. Mienioki, Wykopalisko w M esariu 
w XV n i  w Dr. F. Piekosińsbi, Znaki wodne a. rę- 
kopismach polskich (z 8 tablicami) W. Szaniawski, 
Moneta czy medalik? Dr. W. Bartyaowski, Z powo
du artyknłu: Moneta czy medalik? Rysunki monet 
najrzadszych w IV tomie katalcgn monet E. hr. 
Czapskiego. P. Umiński, Medale w ostatnich latach 
wybite. Sprawozdania: Zapiski archeologiczne po
znańskie. Zbiór wiadomości do antropologii arajowei, 
tom XV'. Dzieła omówione w innych czasopismach. 
Wspomnienia o zmarłych pracownikach na polu nu
mizmatyki, archeologii i sztuki polskiej. Kronika 
Wydawnictwa mające związek z numizmatyką, ar- 
oheologią i historyą sztuki, knrespondeneya Redak
cyi. Rozmaitości. Dary nadesłane Towarzystwo. Do
datek: A. Ryszard. Dokumenty.

—  Literatura operowa wzbogaconą zostanie po
kaźnie dzięki jubileuszowi odkrycia Ameryki. Coraz 
to jakiś kompozytor występuje z operą zatytułowaną 
„Krzysztof Kolumb", chcąc uświetnić mową dźwię
ków czyny wielkiego żeglarza. Obecnie donoszą z 
Madrytu, że młody kompozytor hiszpański Francisco

33) (Bez godła) „Skarga rybaka", sztuka ludo
wa w 7 obrazach z tańcami.

34) (Sztuka zapowiedziana depeszą, otrzymaną w 
południe dn. 15 bm.)

Opróoz przytoczonych powyżej prao 34, nadesłano 
jnż po zamknięcia terminu zgłoszeń: Zawiadomienie 
telegraficzne o wysłaniu sztuki na ręce redaktora 
Echa mueyctnego t teatralnego w dn. 14 bm. Go
dło i tytuł nie podane. Zawiadomienie kartą po
cztową o wystania komedyi w 5 aktach p. t „Al- 
fons". Karta datowana ręką autora dnia 14 bm 
Komedyę w 3 aktach p. t. „Za późno". Rękopis przy
szedł pocztą Stempel stacyi wys-,łającej nosi datę 
11 czerwca.

Dział ekonomiczny.
Grady w Gaiicyi w roku 1891. Dr. Wierzbicki 

ogłosił drukiem  zajmującą pracę statystyczną, pod 
powyższym tytułem, w której, w miarę materya- 
łu, służącego mu do dyspozycyi, dał wyczerpują
cy obraz szkód, jakie w kraju naszym spowodo
wały grady w roku ubiegłym. W ogóle w roku 
1891 było w kraju przypadków gradowych 1645. 
gmin zaś niemi dotkniętych 1129. Z pomiędzy 
75 p . wiato w kraju, 8 tylko było wolnych od 
gradu. Z liczby 1129 gmin. gradem  nawiedzo
nych, były niektóre kilkakrotnie w ciągu roku 
nim dotknięte.

Takich powiatów, w których liczba gmin, g ra 
dem przynajmniej jednorazowo nawiedzonych, wy
żej 20 dusiegla było w Gaiicyi zachodniej 6 a we 
wschodniej 21. „Jak widzimy — posiada  dr. Wierz
bicki — różnica to zbyt uderzaiąca między uscho 
dmą a zachodnią połową kraju, której podobno 
nie w topograficznych jego warunkach, ale w 
złem gospudarstwie szukać należy. Gorzej jeszcze 
ten obraz wypadnie, jeżeli weźmiemy na uwagę 
wszystkie zeszłoroczne wypadki gradowe, których 
było w ogóle 1465. Z liczby tej przypada nai 21 
powiatów wschodnich (najbardziej nawiedzonych) 
947, czyli 82 6 pret., zaś n* 6 najhardziej na
wiedzonych zachodnich 199 czyli 17 4 pret. Naj
gorzej pod względem częstego pojawiania się g ra
dów przedstawiają się powiaty: Czortków, Ka
mionka. Tarnopol, Zbaraż i Złoczów, w których 
jak z powyższego zestawienia widoczne, liczba 
przypadków gradowych w ciągu roku zeszłego, 
była większą nad 50. Było tam razem tych przy
padków 381, czyli przecięciowo po 76 w każ
dym z tych powiatów, albo 26 pret. z całkowi
tej sumy (1456), podczas gdy na resztę, to je s t 
na 70 powiatów całego kraju, przypada ich 1084, 
czyli przecięeiowo po 15.5 na każdy z nich, albo 
74 pret. na 15 razy większą liczbę powiatów. 
Stosunek więc bardzo, jak widzimy, rażący i na 
niekorzyść wschodnich stron kraiu mówiący, tutaj 
bowiem te klęski jak i dawniejsze sprawozdania 
nasze w tym względzie świadczą, obrały sobie 
stałą swoja siedzibę."

V p * l t n « i « i i l a  u ie teo re tóg lc in e
(podług; obserwatoryuiu krł.kcwak*ego) 

Kraków, dnia 22 czerwca.

wczoraj
g. 10  w.

dziś 
g. 6  rano

dziś 
r. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(irod. do 0 ) 7 4 3 -6 mm'744-6mm 7t4'6m ®

Temperatura • 
w stopniach Oelsinaia + 1 4 ° ,4  -+-15° 4 + 2 3 ° , 1

Kierunek i moc wiatru 
( 0  —■ oiaza, 10  burz*/ WSW 1 W 1 WN W1

Wilgotność wzglęana 
(w odsetkach) 90% 83% 51%

Stan nieba 1 1 

—  pog„ 10  znp. poehm.1 ® 5

U w a g i '  Dano mgła.

Z targów zbożowych.
Kraków, 21 czerwca.

Płacono aa 100 k^ogr netto od d
Patenie* krajowa . . . .  . . . .  9 70 19 i
Ż y to ...............................    9 50 9-'
J ę e ^ n ie ń ......................................................... 7 25 7 i
O w ie s ..............................................................  7 59 7 r
G r o c h .............................................................. 10-— 12--
Tatarka .........................................................10-— 12'
P r o s o ..............................................................T — a
F a s o la .............................................................. 8-— 12*
J a g ł y .............................................................. l i -— 16'
m a n o ..............................................................  2-
S ło m a ..............................................................  2
Koniczyna na passe sa 100 kilogr. nowa 2
Ziemniaki i* h e k t o l i t r ......................................3 40 3-
Jaja aa k o p ę ...................................................  I 20 1-!
Masło sa g a r n i e e ......................................... 3-— 3-!
Spirytus na 95* Trilr a sa hektolitr . . 82-
■kowita na 80* „ „ . . 78--

Wyka do siewn .......................................... 6'— 69

Z targu kuntumacyjnego w Biały.
D nia 17 i 18 czerwca.

D o s t a w i o n o  nierogacizny 7441 sztuk.
N o t o w a n o :  para żywych prosiaków 17 — 

20 złr.; para żywych prosiąt 21— 25 złr.; para 
żywych wieprzów 26 — 32 z łr.; kilo żywej wagi 
pasionych 3 9 —42 ct.

W y s ł a n o  do innych prowincyj austryackich 
7386 sztuk ;^wysłano za granicę 29 sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 24 i 25 czerwca 7818 
sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy"
{Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 22 czerwca. Cesarz w imieniu swo- 
jem i cesarzowej przeznaczył 1.200 złr. dla lud
ności dotkniętej klęskami eiem entarnem i w Au- 
stryi Niższej. Wyższej i na Morawach.

Wieaeń, 22 czerwca. W niesiona wczoraj w Izbie 
poselskiej przez Luegera interj elacya w sprawie 
zaburzeń niedzielnych z powodu przybycia Bis- 
marka do Wiednia, przedstawia te zajścia, jak na
stępuje :

W skutek napierania tłumów na pierwsze sze
regi publiczności, otoczonej na W allnerstrasse 
kordonem policyjnym, wszczął się hałaśliwy spór 
między polieyantami i publicznością. W następ
stwie policyanci dobyli szabel i zaczęli niemi na
cierać na osoby, w pierwszych szeregach stojące, 
między któremi było wiole kobiet. Ludzie, chcąc 
uniknąć śmierci, usiłowali powytrącać broń z rąk 
straży policyjnej. Wśród wołania rannych o ra
tunek i wskutek nacisku dalszych szeregów pu 
bliczności, tłum y zbiły się w leduę olbrzymią 
masę, na którą polieya z białą bronią napadła i 
uciekających ścigała na Freyung. W  tem starciu 
zostali ciężko ra n ie n i: redaktor pisma Deutsches 
Yolksblatt, jakiś budowniczy, przypadkowo idący 
ulicą, malarz Roiss i jeszcze jeden mężczyzna w 
podeszłym wieku. Policyanci, przypatrujący się 
z daleka tym zajściom, zapewniali rzekomo, że 
straż miała surowy nakaz doby< broni z naj
mniejszego powodu.

In terpelanci są w możności wszystkie te szcze
góły stwierdzić świadkami.

Interpelacya zarzuca policyi zwierzęcą dzikość, 
zajadłość, graniczącą z wściekłym szałem, popeł
nienie krwawych okrucieństw , które pozostaną 
lańbą Wiednia, gdyż miejsce wypadku podobnem 
)yło do pobojowiska, a krwią oblany bruk ulicy 
musiano w nocy zmywać.

Iuterpelacye p. B areulhera i Haucka domagają 
się surowego ś'edztw a w sprawie zajść niedziel
nych.

Bismark opuścił pałac Paliły o godzinie 
9 l/i wieczorem, gdy W allnerstrasse opróżniono

z tłumów ciekawych i powrócił do mieszkania pu 
godzinnej przejażdżce w Praterze.

Wiedeń, 22 czerwca. W komisy i walutowej to 
czyły się w dalszym ciągu obrady nad przedło
żeniem o „walucie koronnej", mianowicie nad 
artykułem dziesiątym.

E  i m oświadczył, iż przyjęcie obiegowej mone
ty srebrnej jest zdaniem jego, niezbędne i wniósł, 
aby w art. 10 przyjęto postanowienie wydawania 
asygnat opiewających na srebro i aby asygnaty 
te, o ile przedłożone zostaną najmniej w kwocie 
20 koron, były wymieniane we wszystkich ka

psach publicznych.
i K a i z 1 proponuje, aby w art 10 nie było ża

dnego postanowienia przejściowego. M inister skar
b u  oświadcza, iż właśnie dlatego, że srebrne mon.
*na wypadek podrożenia srebra będą wychodziły 
za granicę, nie należy postanawiać w drodze 
ustawodawczej, aby znaczna ilość mon. srebrnych 
była w obieg puszczoną. M inister przyznaje, iż 
pożądanem jest, aby rychło usunąć z obiegu nie- 
lubiane monety 25 centowe i zdawkową monetę 
srebrną. Na pytanie, co się stanie z jednozłr. 
monetami s reb rn em i, m inister nie może obecnie 
odpowiedzieć, utrzj muje tylko, iż należy dążyć 
do takiej sytuacyi, aby wehanie się cen srebra ’ nie 
nie wywierało niekorzystnego wpływn. Oo do 
wyrażenia „bis auf weiUrrs" w tekście projekto- 

I wanej ustawy, oznacza ono poprostu, że złr. sre
brny nie na zawsze ma zostać w obiegu. W  koń
cu m inister nadm ięnia, że po wyjaśnieniu sto 
sunków co do srebrnej monety, obecnie w obie
gu będącej, w obu parlam entach przedłożone zo
staną wnioski do odpowiedniej decyzyi.

K r a m a r z  wnosi, aby art. 10 zmieniono 
w tym duchu, ażeby zaraz po zaprowadzeniu wa
luty koronnej wycofano z obiegu monety dwu- 
reńskowe i ćwierćreńskowe.

N a tem obrady przerwano.
Wiedeń, 22 czerwca. Komisya walutowa zajęta 

była dzisiaj dalszym tokiem rozprawy nad art.
10 ustawy m onetarnej. P. P lener wykazywał, że 
przyszłe korony srebrne tak co do wagi, jak i 
zawartości czystego kruszcu będą zupełnie równe 
srebrnym  frankom, przez co urzędowa różnica 
wartości w kwocie 5 centimów zupełnie zniknie 
Dlatego mówca życzy sobie, aby srebrne korony 
były inaczej i w odpowiedniej wadze wybijane.

Następnie odpowiedział m inister skarbu bardzo 
szczegółowo na wczorajsze pytania p. Barentbera 
i wnioski p. Kramarza. A na wywody p. P lene- 
ra i żądanie jego, aby korony srebrne były co 
do wagi cięższe, oświadczył, że przez wzgląd na 
faktyczne stosunki żądanie to nie da się przepro
wadzić.

Wiedeń, 22 czerwca. Na uczcie weselnej w 
jednei ze swoich mów wspomniał książę Bis
m ark o> niezapomnianym swoim wiernym  przy- 
acielu Andrassym. przy którego pomocy udało 

się p rzeprow adzi przym ierze polityczne N ie
miec z Austro-W ęgrami, zaznaczył swoje usta
wiczne sympatye dla A ustro-W ęgier i zapew 
niał, że tych sympatyj zawsze dochowa, bo one 
odpowiadają naturalnym  interesom obu państw.

Wiedeń, 22 czerwca Ks. Bismark odjeżdża (Izb 
sraj popołudniu pospiesznym pociągiem ku Mo 
nachium.

Wczoraj przedpołudniem jakiś człowiek rzucił 
pakiet papierów do powozu księcia Bismarka, 
kiedy ten jechał na ślub syna. W ypadek ten dał 
powód do pogłosek o zamachu na życie księcia, 
a rzeczywiście rozchodziło się o doręczenie księ- 
c:u petycyi. Petent jest prawdopodobnie obłąkany 
i w tem przypuszczaniu ods‘awiono go na oddział 
obłąkanych szpitala powszechnego.

Wiedeń, 22 czerwca. Księżna ILuss (żona am
basadora niemieckiego) była dzisiaj przed połu
dniem z wizytą u księstwa Bismarków. Wizyta 
trw ała pół godziny.

Wiedeń, 22 czerwca. Krąży tu pogłoska, że 
ks. Bismark zatrzyma się tu jeszcze jeden dzień 
dłużej.

Poczdam, 22 czerwca. Wczoraj wieczór na 
cześć królewskiej pary włoskiej dano w m arm u
rowej sali nowego pałacu uroczysty obiad na 
150 osób. Na obiedzie był C a p r i v i ,  B r i a ,  
generał adjutant P a l l a v i c i n i ,  M a r s c h a l l .
Po obiedzie wielki capstrzyk muzyki wszystkich 
pułków gwardyi.

Poczdam. 22 czerwca. Wnosząc toast przy 
obiedzie, wspomniał cesarz W ilhelm o stosun
kach domu Hohenzollernów i Sabaudzkiego. Na 
to odpowiedział król włoski, wznosząc gorący 
okrzyk na cześć cesarskiej pary.

Capstrzyk odbył się przy sprzyjającej pogo
dzie. Obaj monarchowie witani byh przez lu 
dność okrzykami M u tra ! H och! Evviva!

Berlin, 22 czerwca. Po wczorajszej paradzie 
wojskowej ogłoszono zaręczyny księżniczki Małgo
rzaty z księciem hesskim Fryderykiem  Karolem, 
synem ś. p. landgrafa Fryderyka hesskiego.

Berlin, 22 czerwca. W łoski miuKter spraw za
granicznych admirał Briu, był wczuraj godzinę u 
kanclerza CapriviVgo. pół godziny u sekretarza 
stanu d 'a  spraw zagrauiczuych Marschalla, na
stępnie u piezesa ministruw hr. Eulenburga i u 
członków rodzin książęcych; — później 1 yl u 
niego w Poczdamie nawzajem Oaprivi, a dzi iaj 
na ’,ego cześć dał śniadanie.

Paryż 22 czerwca. Stowarzyszenie, zajmujące 
się produkowaniem dynamitu, poniosło kilka m i
lionów szkody przez swoich administratoiów. 
Dzienniki poranne wymieniają byłego prefekta 
i senatora, dyrektora departam entu w m inister
stwie spraw wewnętrznych, G w a l b e r t a  Le -  
g a y ,  — i byłego agenta publicystycznego w 
Towarzystwie  ̂ nauamakiem, A r  t o n a ,  — jako 
tych, którzy Towarzystwo dynamitowe przypra
wili o pięć milionów straty L e g a y  um knął 
z Paryża, A r  t o n  został podobno uwięziony

Puryż, 22 czerwca. W trybunale w M ontbri- 
son Ravaehol jest oskarżony o zbrodnie pięcio
krotnego mordu. Oskarżony przyznaje się tyłku 
do jednego mordu.

B ru k se la , 22 czerwca Wybory ściślejsze do 
konstytuanty wypadły po większej części pom yśl
nie dla stronnictwa lib ralnego, tak iż ogółom 
mają liberali 60 mandatów do Izby poselskiej i 
30 do sen a tu ; klerykali 92 do Izby i 46 do se 
natu.

Bukareszt, 22 czerwca. Wczoraj um arł Deme- 
ter Bratiano. brat Jow ana Eratiano, naczelnik 
stronnictw a liberalnego. Nieboszczyk miał lat 74.

A teny, 22 czerwca. T r i g u p i s u d rł się wczo
raj popołudniu do pałacu królewskiego, gdzie ba
wił przeszło 1 '/ ,  godziny. Nowy g tu inet ma się 
dzisiaj ukonstytuować. Trikupis obejmie prezy- 
dyum, ministerstwo skarbu i zapewne jeszcze je 
dnę tekę : T h e o t o k i s zostanie m inistrem  spraw 
zagranicznych.

Konstantynopol, 22 czerwca. W edług donie
sień urzędowych rokoszanie arabscy poddali się. 
Najznamienitsi naczelnicy plemion arabskich z ło 
żyli w obecności przedstawicieli władzy w Mekce 
zapewnienie uległości i wierności.

Jturaa telegrafieuae.
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NADESŁANE

Zwracamy uwagę na pierwszorzędny Zakład 
tapicersko-dekoracyjny i magazyn mebli

pod firmą

Stausław S t a c M i  i B r io i  Kielpifisli
w Krakowie, ul. Sławkowska L. I.

Ogromnym wyborem towarów we wszystkich 
oddziałach przoduje magazyn innym tego rodza
ju zakładom, a zatrudniając liczny zastęp ludzi 
fachowo uzdolnionych, jest * stanie wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić. Wykończa całe wv- 
piaw y w krótkim czasie po cenach umiarkowa
nych. _ 1302 0
Prawdziwie angielskie pledy do podróży od 7 złr.

W sze lk ie  pap iery  w ar
tościowe, han knoty za
graniczne i monety, ku- 
ouje i sprzedaje pod najkorzy- 

8tniej8zemi warunkami

K antor wymiany w  K ra k o w ie , Rynek I.
Zlecenia z prowincyi 

Uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
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K rak ów
i R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,  

poleca

Restitutions fluit dla koni, 
Proszek komeyburgski, 
Wiaderka konopne. 
Zgrzebła i szczotki do koni. 
Szczotki do mycia powozów. 
Skórki irchowe i gąbki.

Z a m ó w i e n i a  p o c z t o w e

K rak ów
R y n e k ,  L i n i a  A — B , 3 7 ,

poleca

Lakier „Girage a Harnais“ . 
Mydło do siodeł.
Pasta do czyszczenia metali. 
Pomada do czysz. mosiądzu. 
Świece powozGwe i stołowe. 
Papier i płótno szmirglowe.

z a ł a t w i a  s i ę  o d w r o t n i e .  —

l
K rak ów

R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 ,  
poleca

Płyty asbestowe. 
Sznury asbestowe.
Konopie czyszczone i kłaki.
Iw as;: siRrczanr, siliy , wietrz
Łójiw sze kie inne tłuszcze.
O l i i d c e i s K a j p a Ł M a z .

W.
K rak ów

R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3  7,
puleca

Lakiery do obuwia i skór. 
Wazelina „ w pudełk.

M a i c m a f l o M i a .
Czernidło do but. i rzemieni.

asy flo maszyn 1 M m
Rzemyki do szycia i nity.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  o p l a t u i e .  — C e n y  n a j n m i a r k o w a ń s z e .  — P r z y  w i ę k s z y m  o d b i o r z e  s t o s o w n y  r a b a t .

I I

K rak ów
R y n e k ,  L i n i a  A —B, 3 7 ,  

poleca

W f l o p f l M M a i r y .
Masa woskowa do froterowa. 
Wosk pszczelny i biały. 
Terpentyna do zapraw. 
Szczotki do froterowania. 
Szczotki do zamiatania.

K rak ów
R y n e k ,  L i n i a  A —B , 3 7 , 1

p o le c a  294 41 104

M oliki; cerat, W o s.lszp a ia t.
łachty nieprzem. na wozy. 

Latarnie stajenne i gospodar. 
Szlauchy gumowe i parciane. 
Płyty i sznury gumowe. 
Młynki do tarcia farb.

n o c ą  Wielki medal na Wystawie przyrod.-lekarskiej w Krakowie r. 1891 - 1)000
$  1 ^ 7" y s o T - T —  *
X  o t  G A L I O Y I

v Zakład zdrojowo - kąpielowy i żętyczny.
Stacya kolei państwowej G r y b ó w  lub G o r l i c e .

V  Z d ro je  szczawy a lk a lic zn o -słonej z europej 
^  sklcli najpierwsze.

świeżo ujęte w cembrzy- 
uy kam ienne, głównie 
żelazo i brom zaw iera

jące.
Z d r ó j  s ło n y ;  jak

o tem świadczy rozbiór 
chemiczny Prof. R adzi
szewskiego, jest najsil
niejszym ze znanych 

dotąd w6d bromowych. — Z d r ó j  U r o n i s ł a n a  ,  jedna z najsilniejszych ze znanych 
•zczaw zelazistych. — Z d r ó j  R a d o l f a ,  szczawa jodowo żelazlsta silna. — Z d r ó j  
W a n d y ,  szczawa 80dowo-żelazl8ta. —- Z d r ó j  J ó z e f a ,  szczawa sodowa, która ogol na 
uwagę jurorów na W ystawie przyrodniczo-lekarskiej na s.ebie zwróciła, także p o l s k i m  -a  
O i e s h t t b l e r e m  zw ana, w roku obecnym zajęła sobą żywo Komisyę przemysłową ^ 3  
krakow skiego Towarzystwa lekarskiego jako p e r ł a  w ó d  g a l i c y j s k i c h .

Wody W ysowskie zalecane bywają przez Profesorów W ydziałów lekarskich i naj- 
znakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych chorym na ka tary  nrzewodu oddecho- ^  
wego, jako .o . oskrzeli, p łuc i gard ła , na  cierpienia przew lekłe żołądka i jelit, również / \  
na choroby niewieście, zołzy czyli sk rofuły, niedokrewnośu i błędnicę. 1 1 (5 /1 2  15 \ £  
Mieszkania wygodne, łazienki z komfortem urządzone. Restauraoya do :onała Sklepy M  
z wiktuałami. Mleko i żętyca. L e k a r z  z a k ł a d o w y .  Poozta. Doborowa muzyka.

O t w a r c i e  p o r y  k ą p i e l o w e j  1  c z e r w c a .  X
Swady wód wisowskich we wszystkich aptekach i handlach wód mineralnych. X

G łó w n y  S k ła d  W S t r y j u  w aptece p. K arola Jah ra  i w handlu pp. Bał-

słab an a  i Apfelgriina.

Medal zasługi na Wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu. 1)000
FRANCISZEK CEMBRONOWIGZ

m ajster s z e w s k i
w  K ra k o w ie ,  u lic a  św. T o m asza, 21 , 

filia ulica Floryańska, L. 15,
poleci w doljórowym zapasie

obuwie damskie od 3 zlr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła- 

  snego wyrobu z najlepszego materyału.
Reparacya obuwia I kaloozy uskutecznia się szynko I taafoj 258 75 Oooiooooooooiooooooooog

J A N  S . Z U B R Z Y C K I 8
autoryzowany i zaprzysięgły

a r c h ite k t  c y w iln y .
K r a k ó w ,  u l .  W o lsk a , L . 17.  478 38 o

Ooooo
p
yo0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

K om iny i  ru ry  s te m p lo w e , glazurow ane,
sprowadzane z pierwszorzędnych krajowych lab ryk ,

rynny betonowe do kanałów
własnego wyrobu, i t p. m a t e r y a l y  b u d o w l a n e ,  sprzedaje p o  c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i c h

A d o l f  H o c ł i s t i m
Skład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych 

w Krakowie, ulica Floryańska, L. 38. 685 11 o
^ ^ ^ - ■ 040010040000^
^  W a ż n e  n a  s e s o n  w i o s e n n y .  A

$  i  B r a c i a  M .  I s k o i r i t s c l L !  o

H P o s ia d a c z e  le ilcu  m e d a l i  i  s k ł a d ó w  w e  w s z y s t k i c h  H 
s to l ic a c h  w  E u r o p i e .  ^

^  G łów ny  sk ład d la  G a licy i: S
.  Rynek^gł. w  K r a | j O W j e  Ry“ k, | ' '  jjj

Nowy i największy "2
!  z a k ł a d  u b i o r ó w  •
(O polecają Szanownej Publiczności w ł a s n e g o  w y r o b u  u b i o -

Mr y  d l a  m ę ż c z y z n ,  c h ł o p c ó w  i d z i e e i  z poręczonych do- u |  
brych materyj i najmodniej, kroju po zadziwiająco tanich cenach. ^1 

Zamówienia według miary będą punktualnie wykonanie, a 
PT nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. ^

H B ra c ia  M. Iscoritsch . n

Sf Centralny sU ai w Wiedniu, L, Maria Theresienstrasse 10 *4
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  R u m u n i i : B  o k a r 0 « z t  M

K  „Chevalier de Mode" S trada Covaei, N ro 2 n. 9. „Bi-zar de Roum anie“ W
Strada Selari, Nro 7. itp. Składy w kliku głównych miastach itd. m,

r f  G łó w n y  s k ł a d  d l a  S e r b i i : B e l g r a d ,
„Palais R .y a l“ F iirst M iehael-Strasse, Nro 6 . „Bazar de F ran ce“, i t d .  U

b  Składy tylko w  K r a g u j c i a i z  i P o ż a r c y a t z ,  T
H  B k a p o r t  d o  m a y a t k i o h  k r a j ó w .  '

Tanie ceny. 682 22 24

Z A K Ł 4 D
f f i s s t i f f lo - r c e i f c i i  i łamieniarsll

Jana Tombińskiego
artysty -rzeżb iarza , 

przeniesiony został z ul. św. M arka do p r z e 
c z n i c y  m i ę d z y  f a b r y k ą  c y g a r  a  
d o l n e m i  m ł y n a m i , do domu własnego, 
i poleca się S.ian. P. T. P P . Kierującym wszel- 
kiemi budowlami. Z akład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornam entacye i roboty 
artystyezno-rzeźbiarskie w marm urze, kamieniu, 
gipsie, drzewie itp . do doinów, kościołów i m ie
szkań pryw atnych p o  c e n a c h  n a j u m i a f -  

k o w n . i i s z v c l i .  687 28 u

SKŁAD FABRYCZNY
założony w r. 1868 

wszelkich gatunków sz c z o  
t e k  i p ę d z l i  do potrzeb 
domowych, gespodaiskich 
i technicznych , jak  ró - 1  n y  ' 
wnież m a te r y a łó w  /  i S  y ' 
dla s z c z o tk a r z y  i I  H J  
p o w r o ż n ik ó w . /  »

Batów rzemień- /  y  . 
nych, rzemieni d o P  
szycia i asorto- •  ®
wauy w y b ó 
b ic z y s k .

P  /  1138 16 30

f  7* /  wszeelkich gaiun-
/ ków szpagatu , p p ę- 

C )  dzy szewskiej, taśmy
/  C f i  Se /  tapieerskiej i powro- 

f b T  ó ^ / z ó w  , trzciny zwyczajnej
d0  w y p l a t a n i a  stołkow,

" Y / torb szkolnych , gąbek, trze- 
©  / /  paczek , skórek jeleniowych

do mycia i zmiotek z pior.
Cenniki bezpłatnie.

Fabryka

E. J ę d rz e jo m  i Sp.
w Białej pod Rzeszowem
poleca pod rzepaki i jesienne za
siewy mączkę kościaną pa 
rowaną. superfonfat z mą
czki kostne j ,  jakoteż spo- 
dium  snpcrfot,fat i mączkę 
rogow ą (zawartości gwarantowa
ne). Cenniki na żądanie odwrotnie. 
Warunki wypłaty jak najdogo

dniejsze. lg44 2 6

pierwsza polska Fabryka

Rękawiczek i Bandaży rupturow.
b pod firmą 810 24 4Q

Antoni M irk iew icz
f a b r y k a : u l .  R <M tow ,i 4

F i l i a :  u l i c a  G r o d z i ą  ^  3 ^
poleca wszelkie rękawiuzki wyborowe 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturow < 

i brzuszne i inne  po trzeby.
W y b ó r  p o r tm o n e te k ,  p o d  u s z 

li i g u m o w e  1 w a lin n o w e .
Przyjmuje się rękawiczki do prania.

Sprzedaż częściowa i hii r tow na .

Bryndzę Karpacką
pod gwarancyą

czysto owcze sery
rozsyła

J ó z e f  F a t o  S ł o w i k
w Szepes-O-falu, Węgry.

Zarazem poleca swoje F i l i e  
w 5E a k o p a u e u i  i Szczawni
cy, zaopatrzone w wybór 
delikatesów itp-

win,
1430 9 10

ica  je io m e t r o w a
z ogrodem, przy Krakowie po
łożona, jest dtr sprzedania.

Wiadomość: handel Wgo Miki, 
Rynek, Kraków 1573 8 8

Sok malinowy
bardzo piękny, z roku 1891 , sprzedaje, 

o ile zapas starczy,

apteka J. Sokalskiego w Tarnowie.
5 kilowa przesyłka, opakowanie franco 

1 z l r .  5 0  c t .  w .  a .
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie 

za pobraniem należytości. 1541 8 8

Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w k c ie  i zimie jest b i e l i z n a  t r y k o t o w a  b y g i e n i e z n u
z surowego czystego jedwabiu, 

odznaczona cklubnem i św iadectwam i pp . lekarzy tak  w kraju jak  i zagranicą, uprzywilejuw. i m arka ochronną zaopatrzonego wyrobu

RUDOLFA M AYERA w  HUKA IU
główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu  płócien i gotowej bielizny

SKÓRCZEWSK1 i P O LA K IEW IC Z
w irałtoTiżle przy ulicy Floryańattiej.

■CDI

Uznaję, że bielizna trykotowa, w yrobio
na przez p. Rudolfa M ayera w Bernie, a 
zbadana chemicznie jako czysto jedw abna, 
bez żadnych innych składników , jest n a j
pew niejsza w noszeniu dla osob w ątłeg > 
zdrowia , jak  również praktyczniejsza od 
w e łn an e j lub baw ełnianej.

Lwów, d n ia  19 m arca 1892.
B r .  G łowacki, 

dyrektor kr. szpitala  powsz. we Lwowie
Dla rekonwalescentów i w ogóle ludzi 

c ie rp iącym  uznaję bieliznę kygieniczną, 
czysto jedw abną, wyrobu fabrykanta R u 
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 
i najpraktyczniejszą  w noszen;u.

Lwów, ;6  m arca 1893.
B r . J ó :c f  W cigel m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hygieni- 
czną b ie lizn ę , uznaję czysto jedwabną, 
w yrabianą przez p Rudolfa M ayera w 
Bernie, za najw łaściwszą w noszeniu.

Lwów, 16 m arca 1892.
B r . B arącz  m. p.

B ielizna wyrobu p. R udolfa M ayera w 
B ernie jako czysto surowo jedw abna bez 
żadnych innych składników  — jest naj
pewniejszą w noszeniu dla osób wątłego

Do pana E dw arda Helwiga we Lwowie. W skntek polecenia 
M agistratu do L. 19.148 1892 r. zbadałem  przedłożone przez Pana 
dwie próby trykotn  jedw abnego , opatrzone m ark ą : „K. k. Oestr 

ung. Privilegium . Hygienirche Ba.den Trioot-W asche Rudolf 
Mayer — Seiden Tricot W aaren Fabrik  in B riinn“ — tak  p rd  
względem chemiczno jakościowym  i m ikroskopowym , a na  pod
staw ie otrzym anych wyników wydaję zgodnie z p raw dą orzeczenie,

$/■/

zdrow ia, jak  różnież praktyczniejsza od 
w ełnianei, bawełnianej lub nicianej. 

Kraków. 28 m arca 1892.
B r . T o rczyiikk i ra. p. 

Sekundaryusz Szpitala  w Krakowie.

Dla cierpiących w ogólnośei poleeam 
tylko bieliznę hygiem czną, czysto jedw a
bną, z fabryki R udolfa M ayera w B ernie, 
bo jest niezawodnie najzdrow szą w no
szeniu,

Lwów w m arcu 1892.
B r . Sztcm barih  m. p.

Bieliznę jedw abną trykotow ą , wyrobu 
p. Rudolfa M ayera w Bem ie , osobi icte 
wypróbowaną, polecam jako rzeczywiście 
hygieniezną, a w użyciu praktyczniejszą 
od wełnianej i nicianej.

Lwów, dnia 16 m arca 1892.
B r .  K a ro l Gross m. p.

Prócz czysto jedw abnej b .elizny, wyro
bu p. Rudolfa M ayera w B ernie, nil znam 
innej , by tak  korzystnie w lecie ja k  i 
w zimie, jako bygieniczna do użycii, się 
nadaw ała.

Kraków, dnia 28 m arca 1892.
B r .  Ś liw iń sk i  m. p , 

że sporządzone są  takowe z czystego jedw abiu, bez domieszek innych 
włókien. Resztki prób rzeczonego trykotu, zaopatrzone m arką ochron
ną i pańskim  podpisem  zachowuję w laboratoryum  pod pow yższą 
liczbą urzędową w celu m ożliwych dalszych porównań i badan . 
Z m iejskiego L aberatoryum  chem icznego we Lwowie, 30 mnrea 1892. 
B r . M ieczysław  B u n in  W ąsow icz m. p., zaprzysiężony chem ik 
miejski i sądowy, Docent towaroznawstwa. 1275 1 4 20

: r

Lwowska Fabryka Asfaltu
|  i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów
jk S. Szeligi Łyszfciewicza, inżyniera,
X  ~ w e  L w o w i e ,  u i i o e t  K o r y t n a ,  u .  1 3 ,
X  poleca

ffl Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
X  Tekturę ulepszoną ogniotrwałą
X  do krycia dachów, wysokich gatunków. R o l a  1 0  m e t r ó w  □  o d
X  1 8 0  c t .  d o  3  z l r .  5 0  c t .

$  Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
X Lak asfaltowy świecący do konserwacyi
X  d a c h ó w  t e k t u r o w y c h ,  d r z e w a ,  dachów gontowych, żelaza, blach 

wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

X  S m o ł ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .
X  O s u s z a  s i ę  a s f a l t e m  jako J e d y n y m  Ś r o d k i e m  z n a u y m
X  d o t ą d  w  b u d o w n i c t w i e  najbardziej

§ zawilgocone ściany w  mieszkaniach. 
X  Niszczy zastarzały grzybek drzewny.
X  Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reparacye tychże. M itr  □  od 50 do 75 centów.
D łu g o le tn i ą  g w a r a u c y ę  p n r ę c z a  s ię .  1005 24 100

P r e m i o w a n a  n a  c z e s k ie j  k r a j o w e |  | 
w y s ta w ie  w P r a d z e  35-5 41 O

Jana Skorkovsky’ego
Fabryka solna i ntoafi

w Hum poletz
poleca W ysokiej Szlachcie i P . T. Publiczności 
awój o b t t ty  s k ł a d  n a jś w ie ż s z e j  mody m a -
t e r j j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n ie  i c a ł e  

u b r a n i a  na sezon wiosennj _i letni.
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnle.

Jaja wylęgowe
od prawdziwych kur Brahma za sztukę 15 ct., 
od holenderskich, c za rn y ch , z wielkim białym 
czubem , za sztukę 15 ct., od kur Houdan za 
sztukę 15 ct. od prawdziwych styryjskich kur 
za sztukę 10 ct., od kur z Minorki za sztukę 
20 ct., od kur Langshan za szt. 30 c t , od ku
ropatw za szt. 30 c i , od kur (S.lberwyandottes) 
za szt. 50 ct., od kur Kammelslohern za szt. 15 
ct., od kur karłowatych za szt 30 e t , od wiel
kich styryjskich kaczek za szt. 15 ct. Rozsyłam 
jaja  wylęgowe 8  tylko od ptaków czystej rasy, 
które już k ilka  razy były premiowane i gwa

rantuję za czystość i praw dziw ość rasy.

742 4 5 Max Pauly in Koflach. Styrya.

Różne mieszkania
są do wynajęcia, i

Landauer
wiedeński, lekki, w dobrym stanie d o  

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w  A p t e c e  w  

P o d g ó r z u .  1558 2 3

S M  fm cis tic ii w m M i 2 i a n t s t a
J. Mouniera-Następców

W i e d e ń ,  1 ., F r e i u n g ,  N r . 3 (d o m  
p r z e c h o d n i ) .  1162 19 24 

Środki ochronne d la  cierpiących na przepuklinę, 
opaski brzuszne, suspensoria, wszelkiege rodzaju 
podpaski. A paraty do inhalacyj , irrigatory  i 

wszelkiego rodzaju sereugi.
Rozsyłka dyskretnie za pobraniem  poczt, lub za 

poprzedniem przesłaniem  należytości.

Praktykant gospodarczy
z ukończoną szkolą rolniczą w Kobier- 
nieach i jedno-litn ią  praktyką w do
brach JW . hr. Potockiego, p o s z u 

k u j e  p o s a d y .
Łaskawe zgłoszenia pod lit. W .  8 . 

poste restante Z a t o r . 157̂  1 2

3 liii 4 fauni
w Krakowie, zaraz z wolnej ręki 

do sprzedania. 1587410 
Wiadomość: M. .Kiałek, tapicer, 

ulica krupnicza, L. 26  , Kraków.
Gdy mi potrzeDa inserować w dzień 

nikach kraiowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

Centralne 137 115 o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

3?auki k ro ju
podług najpraktyczniejszego i najłatw iejszego 
systemu wiedeńskiego : sukien , okryć, żakietek, 
rotund itp., oraz wszelkich ubiorków dziecinnych 
w y o c z a m  z  w s z e lk ą  d o k ł a d n o ś c i ą .

U c z e n n ic e  z a m ie js c o w e  znajdą u mnie 
umieszczenie i opiekę. 639 13 52

Zarazem wykonywam wszelkiego rodzaju ro 
boty w zakres toalety dam .kiej wchodzące.

L .  E a t k i e w i c z o w a .  
K r a k ó w ,  n i .  W iś ln a ,  4 ,  I  p i ę t r o .

Kontrolora dóbr
rutynowanego

z dobreuii świadectwami i referen
cjami, pOSZUkuje 1537 2 3 

Zarząd dóbr M edyka.

i szybkie we wszystkich najwyższych initaO 
cyach w W iedniu w każdej spraw ie finansowej, 
kolejowej, pocztowej, wojskowej, sądowej i t. p., 
pożyczki hipoteczne, kredyt osobistj zbyt pnie-i 
miotów sztuki i starożytności. 1569 2 3

Adres: A. Mutuelle, Wien, IV.

W  Samborze
jest do wynajęcia obszerny 

lokal na 157-, 2 4

kawiarnię Tub restauracyę.
Bliższa wiadomość: Agencya a- 

nonsów Jmpressd \  Lwów.

Dozorca
ob .‘znany z robutami budowlanemu i mogący 
wykazać się poleceniem osób zaufanych, znajdzie 
zatrudnienie przy budowie domu d la  Rady po

wiatowej w Bochni.
Zgłoszenia pisemne tylko pod ad e se m : R n .  

d o w n lc z y  S t a c h ń r s k i ,  K r a k ó w .
Eisma nieuw zględuione pozostaną bez odpo

wiedzi. ‘ 1543 2 2

L. 1819.

K o n k u r s
na posadę lu «tra to r»  
ków gmin nyck. Płaca roczna 
800 złr. Ryczałt na objazdy rocz
nie 400 złr. Posada w roku pier
wszym piuwizoryczoa.

Kandydaci mają się wykazać zna
jomością ustaw administracyjnych, 
praktyką przy Reprezentacyach po
wiatowych i znajomością języka 
polskiego \ niemieckiego w słowie 
i pi imie.

Podania wnosić należy do Wy- 
dz a łu  powiatowego najdalej da 
dnia i lipca 1892 r. 14513  3

Objęcie obowiązków nastąpić ma 
w ciągu miesiąca lipca 1892.

W y d z ia ł powiatowy.
Tarnobrzeg, 31 maja 1892 r.



6
O r e n a d i u y  1 S z a r f y  d o  w i e d c 6 w  poleca , si.tM «»wio.y, H«»py »ngi«i.ki«, I  I M Ó l f K '% ,  Kraków, Sukiennice 29 .

Nr. 142. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 23 Czerwca 1892

Zdolny rządca
M orawianin, 32 lat, władając}- językiem polskim, 
niem ieckim  i morawskim, teoretycznie i prakty- 
oanie przy racyonalnych gospodarstw ach wy
kształcony, z 12-letnią praktyką, jako to : upra
wą buraków . ziemniaków, chow u bydła op„„o- 
wego miewa i tp . , w ostatnim  razie 5 lat jako 
samodzielny rządca w gospodarstw ie 1200 m., 
zaopatrzony chlubnem i św iadectwami i kaucyą, 
poszukuje p o sa ly  siosrw nej lub kontrolora go
spodarczego od 1 października b. r. lub z N o
wym Bokiem. — Zgłoszenia pod lit. M . H .  
w Admin. „N. Roform y". 1578 1 2

A W 1 K O .
YS celu zabezpieczenia dostawy 1600 

metrów sześć, twardego drzewa opało
wego dla stacyi K rakow a-Podgórza, 50 
metrów sześć. twardego i 550 metrów 
sześć, miękkiego drzewa opałowego d'a 
stacyi w Ołomuńcu odbędzie się w dniu 
13 lipca 1392 o godzinie 10 przed po
łudniem  w in tendanturze c. i k. 1. kor
pusu w Krakowie rozprawa.

Bliższe w arunki są ogłoszone: w dzien
niku „Czas" z dnia 13 i w dzienniku 
„Nowa Beforma" z d. ] 9 czerwca 1892, 
jak i w urzędowej „Gazecie lwowskiej" 
z 18 czerwca 1892 r.

Żądane wyjaśnienia udzielają c. i k. 
magazyny zaopatrzenia wojska w K rako
wie, Ołomuńcu i Tarnowie. 1523 1 2

Intendantura c. i k. I. korpusu.

„Akademia domowa nauki wszechstronnej".
Pism o mające wychodzić c o  C z w a r t e k  o d  7  L i p c a  fo. r .  

w e  W r o c l t ł w i n  (Breslau in  Preuss. Schlesien) U h l a n e n s t r a s s e ,
^  4 0 ,  I .  pod redakcyą i w nakładzie A .  C h o i ń s k i e g o .  C e n a  6 0  ŚA
I i  e e n t ó w  ć w i e r ć r o c z n i e .  Zapisać można w urzędach poczt, i wprost 

w Redakcyi. jt„Akademia domowa itp. obejm uje; naukę języka francuskiego, an- 
gielskiego i włoskiego w sposób łatwo przystępny, dalej poda łatw e roz- 

O p r a w y :  z historyi, mitologii, pokrewieństwa języków ludów, obrazów z

f  
f  
*

«  przyrody, nauk przyrodzonych, sztuk pięknych, historyi filozofii, z działu 
A f rodowodu wyrazów własnych i wyrażeń obcych. Pism o nasze zastąpi na- 
^  ukę w yiszą dla jednych, całą bibliotekę dla drugich. l

Pierwsze polskie przedsię
biorstwo wysyłkowe

Albina Krajewskiego, Wiedeń,
I., G ise las trasse , L. I,

poleea i doztarcza po cenach fabrycznych k a 
s y  że lazn e , o gn io trw ałe , od 05 złr., maszyny 
do prania, m a g le  pokojowe, w y ż y m a c z k i  
i wszystkie potrzeby do prania bielizny, f a r b y  
i lakiory do podług , d rz w i, okien , powozów, 
sprzętów domowych, ogrodowych i gospodarskich, 
i wszelkie przybory m alarskie, l a t a r n i e  sta- 
jenne i domowo , a r t y k u ł y  chirurgiczne do 
pielęgnowania chorych — słowem  wszystko, co 
kto tylko potrzebuje. Wy lyłfcę uskutecznia po
cztą lab  koleją z a  z a l i c z k a  i za poprzedniem 
nadesłaniem  pewnej kwoty przy zamówieniu. — 
Pro tzę  żądać cennika illustrowanego, który wy

sy ła  się gratis I franco. 1557 1 o

Księgarnia
Gebethnera i Spółki w Krakowie

66

W lipcu b. r. przez ca ty sezon będę 
rozsyła/ najpiękniejsze

Deserowe Morele
w koszykach 5-kilowych, najsta
ranniej opakowanych, za zaliczką 
f t  z ł r . ,  wliczając w to opakowa

nie i opłatę poczt.
0  łaskawe wczesne zamówienia 

uprasza A l f r e d  S c h i l l e r  w  
Z a l e s z c z y k a c h .  1532 1 3

Magister farmacyi
poszukuje posady od 1 sierpnia. 

Adres: St. W., ul. św. Krzyża,
L. 7, I piętro, oficyna. 1001 1 2

p o l e o a

„Dziwy życia
zaw ierające w sobie d ługi szereg au tentycznych, dokum entnie stw ierdzonych opowieści o zjawi 
Si ach, które w życiu potocznem przywykliśm y uważać za cudow ne, a którym nauka dzisiejs?a 
usiłuje n a d a ’ rac jo n aln e  wyjaśnienia i podstawy w niezbadanych dotąd w łasnościach ludzkiego 
dmoha Tu n a leżą : wszelkie objawy tak zwanego „przenoszenia się m yśli” niewytłumaczonej 
..sym patyi dusz”, wszelkie „widzema ■ i „przeezueia“ dotyczące osób nam drogich lub tylko w ja 
kikolwiek sposjb  związanych z n am i, a  w końcu wypadki „ukazyw ania się osób konających,

albo niedawno zm arłych".
„ D z iw y  ż y c ia 1 wyjdą z druku w wydaniu obszernem objętości przeszło MO arkuszy wię

kszej ósemki, w 4 zeszytach objętości 8 arkuszy każdy.
C e n a  z e s z y tu  wynosi 6 3  c n t . ,  z p rzesyłką 7 0  c n i .

Z e s z y t  1 1 a  J u ż  o p u ś c i ł y  p r a a ę .

Grdzie szczęście?*
przez H. B. Gausseron a. tłómaczył J. K. Potocki.

Książka ta  wykłada w sposób żywy i nader popularny filozofię życia codziennego, zaw iera 
mianowicie rady i wskazówki p rak ty czn e , nacechowane praw dą i humorem , jak  się należy za
chowywać w rozmaitych okolioznościaoh życia , ażeby utrzym ać równowagę umysłu i być szczę
śliwym.

T r e ś ć  r o z d z i a ł ó w :  I. Dobre m aniery. — II. Człowiek p rzy zw o ity .— HI. Rozmowa. 
IV. Czytanie. — V. Podróże. — VI. Pijaństw o. — VII. Pieniądze. — V III. Dni obfitości. — 
IX. Powodzenie. — X. Czy jesteśm y doskonali?  — XI. Pił* żywotna. — XII. Poszukiwanie czło
wieka, — XIII. Podobanie się — dzieło kobiety, — XIV Obyczaje m ałżeuskie. — XV. Małżeu- 
stwo, jako  związek wzajemnego doskonalenia się. — XVI. Nie kupujcie kota w worku. _  XVII. 
W jaki sposób prow adzi się męża. — XVIII. O rządach rodzinnych. — XIX. Potrzeba „w ydania 
gię“ , — XX. Co ladzie powiedzą. — XXI. Szczegóły i błahostki. — XXII. — „Jestem panem 
siebie” . — XXIII. Cnoty niebezpieczne. — XXIV. Słońce i w iatr północny. — XXV. Umieję
tność cierpienia. — XXVI. Zakończenie

C e n a  1 . 3 0  c n t . ,  z  p r z e s y ł k o  1 z ł r .  BO c n t ;
R ó ż a  1 N in a  Alf. D a u d e ta . Studyum  obyczajowe przełożone z francuskiego. Cena 65 cnt.

_ p rzeey łtą  80 cnt. 1572 2 3
C h o je c k l .  J a n  O h a s p .  Powieść przełożona z frane. Cena 80 cnt., z przesyłką 95 cnt 

D o  n a b y c i a  w e  w a z y a t k l o ł i  k a l ę g a r n l a o ł i .

Wanny i stołki kąpielowe
także z  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o d y  wyrabia i utrzym uje na składzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L 18.
N a jw ię k s z y  w y b ó r  p r a w d z iw y c h  515 30 104

Sam ow arów  Tulsk ich .
Trudni si§ takie urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów._ _ _ _ _ _

Nauczycielka, Francuzka,
wysooe m uzykalna, szuka zaraz miejsca na wsi, 
tak .e  do towarzystwa, albo na wyjazd do kąpiel. 

Wiadomość pod W . w Admin „N. Reform y”. 
1602 1 3

1580 1 3& u p l ę

rower używany.
W :adoiność: W. M. poste rest. Kraków.

P r o p i n a c y a
z karezm ą st S k o t n i k a c h  ,  pod Skawiną, 
jest d o  w y d z ie r ż a w ie n iu  o d  1  l i p c — 
1 8 0 3  r .  — W iadomesć n w łaściciela domu 
pod Ł . 3 ,  p r z y  u l i c y  M i k o ł a j s k i e j ,  

w K r a k o w i e .  1590 1 2

Do sprzedania.
Majątek do 120 m., blisko Krakowa, z dobre- 

m budynkam i, inwentarzem , potrzeba do ‘knpna 
32.00u złr. M ajątek wyże, 200 m., pół m ili od 
kolei i dwóch miasteczek, z dobremi budynkami, 
inwentarzem , potrzeo* 40.000 złr. Majątek wy
żej 900 m., pół m ili od stacyi kolei i m iasta, 
z dobrem i budyniam i , inw entarzem , potrzeba 
eotóws i 28.000 złr. Majątek 650 m., z ładnem i 
budynkami, pałaeem , inwentarzam i, potrzeba go 
tówki 56.000 złr. Falwa-K 53 m., stacya kolei 
w miejsca, z dobremi budynkami., inwentarzem, 
cena 16.0 0 złr. Falwarczek 43 m., przy K ra 
kowie. z dobrem i budynkami, inwentarzem , po
trzeba 17.000 i ł r .  Realność w Krakowie, przy 
p lantach , frontu IbS  kroków, a ogrodem, ofiojną 
i sta jn ią . Kamienica 3-piyt.ow '. now a, p r i j  
plantach. — Zapytania: Krasuskl, Mały Rynek, 
L. S w Krakowie. 1008 l  g

N a u c z y c i e l k a ,  N i e m k a ,
z wyższa mozyką:

N a u c z y c i e l k a ,  P o l k a ,
z doskon. językiem  frano. 1 niem., poszukują u- 
miefl*ozeni» na czas wakaeyj przez b i u r o  
M n ie  S t e p h a n l e ,  D ł n g a  7 . 1615 1 3

Koncypienta rutynowanego
przyjmie z a r a z

Dr. F. Czajkowski, adwokat,
x v  K r o ś n i e .  i6is 6 1

i  wyrabiają i sprzedają
J.Brandt&G.W.N&'.vrurki
LIN,  F r i  e  d  n i c h - S t r  78.

e B i u r o  P a ie  n t o w e  B e r l i ń s k i e .

W łaściciele f irm y : 
A. M tkh le  i 

W . Z io ł e c k i .
1376 8 72

M. MEYER i SPÓŁKA i
Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14,

naprzeciw kościoła  Najśw. Panny Maryi, 

F a b r y c z n y  s k ł a d .

płócien i bielizny gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej,
oraz

bielizny stołowej białej i kolorowej,
chustek białych i kolorowych

z  f a b r y k  k r a j o w y o h  i  z a g r a n i c  s n y  o b ,

© ł o w n y  skład  
normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszelkich 

wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie.
Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich.

Na sezon letni otrzymali wielki wybór I3b8 8 o
bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych.

"Parasolki dam skie od słofica, oraz parasole od 
deszczu od najtańszych do najelegantszych.

Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odw rotną pocztą.

P R Z Ą D K A
5t

*
|  w  K R O Ś N I E .

i Największy i jedyny skład ozysto lnianych płócien
k o r c z y ń s k i t  h ,  od najgrubszycd pobielanych domowych, na ścierki,

? H sienniki i maglowniki, — płótna średnie na koszule i kalesony, aż do ^  
w najcieńszych web. ^

W y r o b y  w z o r z y s t e  ( a d a m a s z k o w e )  k r a j o w e j  s z k o ł y  gj 
t k a e k i e j  w  K r o ś n i e ,  ja k : bielizna sto łow a, garnitury  kawowe, © 

H ręczniki tureckie (zdrowia), portyery, firanki itp. Cs
w S k ł a d y  g ł ó w n e : ^

w e  L w o w i e  w Bazarze krajowym Galie. Akcyj. Tow. Handlowego, ^  
W w  K r o ś n i e  we własnym składzie. gj
^  S k ł a d y  k o m i s o w e  i  ►
H w T a r n o p o l u  u W. Michalskiego, k
M w P r z e m y ś l u  w Bazarze im. M. Zy Misiewicza, C
^  w R z e s z o w ie  u A. Borówki, ^
P  n r  f  n m i n i n n T n n n k  ■< T  O r . l m - t J n  .  '

i

w  C z e rn io w c a c ta  u L. Selmeida, 
w T a r n o w ie  u O. Foerste ra. 

f~~ C e n n ik i  i  p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .
1476 4 0 H

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
x v  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  2369 73 o

Ferdynanaa riofmanna, clica Grodzka, 26.
Nr. 3965.

A Y I S O .

im Monate
Kutiikmotcr.
Kiiliikiucter.
K u b ik m e td r

W odpowiedzi 7 : n r .<
Nr. 140 oświadczam, że z p. B .  D e m -  
b o w s k l m  nie m iałem  wcale stosun
ków, a osoba, którą zastępuje, powinna 
się zgłosić do cechu rzeźników , a nie 
do m nie. 1620

S t a n i s ł a w  A r m ó ł o w i c z .

Dla ułatwienia PT. Odbiorcom.
W handlu Wgo pana J. F. Fi

schera linia .̂-B, jest książka obsta- 
lunkowa, w której łaskawi odbior
cy raczą zanotować swoje żąda
nia, lub zamówienia dla Fabryki 
wyrobów betonowych i Biura 
wszech potrzeb technicznych

M. Z ieleniew ski, iriż. 
Kraków, Grzegórzki, Ł. 23.

T o m  M i l i t a r - A e r a r  w  e r  d e  u  n a c l t  k a u f m a n u i s c h e r
T T s a n c e  b e s c h a f f t :

Fur das Militar-Yerpflegs-Magazin in Przemyśl.
13.400 Kubikmeter h a r te s  Brennholz lieferbar:

November und December 1892 . . . .  2.200
Jilu ner, Feber 1893 je  . . . . . .  . I 000
Mlirz 1 8 9 3 .................................................... 2 ‘000
April nnd Mai 1RW5 j e ....................2.500

1. Dic beziiglichen, deutlich abgefasstcn YerkautsautriLge, waJclio nn keiu 
kii rzeres ais ciii Impegno VOn 10 Tagen ffolmiiiliMi scin diirferi, iniissen bis liingstcns 
19. Ju li  1892 um 10 Uhr vorm ittags boi dar  Intendanz des 10. Corps in P rze 
myśl eingebraclit w erden.

2. Dic Y crkauts-A iitn igo kónnen en tw eder  a u f  die ganze vo rs te h e n d e  Quan- 
t i ta t  oder aucli mir. a u f  kleinere Parth ien  der  au sae sch n c b en en  H cdarlsm ongo 
bei Angabe der gcwiinscliten  Abstellnngszeif Je s te l l t  werden mul niiissen mit 
e ine r  50 K reuze r  S tcm petm arke  yerscheń sein.

3. Die Abstcllung- des Brennho lzes  bat au f  den a ra r isch en  H o lz p la tz e n  nach 
W eisung des Verptiegs-Magazins zu eifolgen.

Zur L ie fe rung  konnen  golangen : Roth  und Weissbuclien, Stein-, Z er r -  nnd  
Weisseichen.

Der Yerkliufer bat  in se inem  Y c S u f s a n t r a g e  anzugeben, welclie BaumgSi' 
tung des har ten  Brennho lzes  e r  abs te l len  wird.

4. F u r  jede in den festgcsetzten L ie ferungs-Term inen  nnd  in der  bedun-  
genen  (jualitiit abgestellte B ren n h o lz  Rate wird die Z a h lu n g  beim V e r p f le g s -M a -  
gazine nach Massgabe des Usancenheftes gełelstet werden.

5. Der Intendanz unbekannte U nternehmer haben zu } cranlassen. dass iiber 
ihre Soliditat und Leistungsffihigkeit ein Zeugniss — wenn sic protocolliite 
F irm en haben von der Handels- und Gcwerbekam mer, sonst aber vou der zu- 
stilndigen k. k. politischen Bezirks-Behorde —  a u f  amtlichem Wege bel der Inten
danz des 10. Corps in Przemyśl, rechtzeitig einlange.

0. Verkaufer, welche der Intendanz nicht hinlanglich bekannt sind, haben 
die EffiiIIung der eiiigegangenen \erp f i ich tung  durch den Krlag einer Caution 
in der Hóhe V0n zidin 1’rozent des nach den genclimigten 1'reisen entiallenden 
Wertlies der erstandenen Lieferung zu j»vrsichern. Diese Caution ha t  der Ver- 
kaufer  mit dem Schlussbriefe  heizubringen.

7. Die scalamiissigen Quittungs-Stempel w erden von der Heeres Verwal- 
tung beigebracht.

8. Das Holz muss die fu r  die Verpflegung des k. u. k. Heeres vorgeschrie- 
bene Otualitat haben und  es w ird in dieser Beziebuug dann  nicksichtlicli der  
naheren Bedingungen, welche den Kaufab.schliis.sen zur G rundlage zu d icnen haben. 
au f  das ftir dic Yorliegcnde A usschre ibung  llmtlich ausgefertigte und bei der 
liitendanz des 10. Corps in Przemyśl aufliegende Usance Heft Nr. 3 .965  vom 
15 Juni 1892 hingewiesen.

Diesbeziigliche intormationen konnen auch beim Milit;lr-VerpHegs-Magazin 
in Przemyśl eingeholt werden, woselbst auch die vorgeschri< benen Usancen-Heftc 
gegen Erlag von 4  (vier) Kreuzern fiir jeden einzelnen Druckbogen gekauft 
werden kónnen.

Die Verkiiufer haben im Y erkaufsan trage und in dem  naeli G euehm igung  
ilires Anbotes auszustellenden Schlussbriefe ausdriicklich anzufiiliriMi, dass in allen, 
im V erkaufsan trage beziehungsweise im Schlussbriefe nicht besonders besproelie- 
mui P u n k te n  die Abwickelung des Kaufsgescliiiftes nach dem fur den vorstehcn- 
den Bedarfsfafl von der  In tendanz  des 10 Corps u n te r  Nr. 3 9 6 5  vom 15 Juni 
1892 ausgefer t ip ten  und dem Verkaufer in vollem Umfange bekannten Usance- 
Hefte fiir Kaufe von M ilitar-Verpflegs-Artikeln  nach kaufmannischer Csance 
stattzuflnden hat.

9. Nachtraglich, oder im telegraphischen Wege einlagende YarLaiilóAiitnigc. 
sowie solche, welclie den gestellten Bedingungen nicht entsprechen, werden 
nicht neriicksichtigt.

Przem yśl,  am 15. Ju n i  1892.

Yon der k. u. k. Intendanz des 10. Corps.

w  m iesiącu

D O N I E S I E N I E .
Skarb wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim: 

Dla magazynu zaopatrzenia wojska w żywność w Przemyślu
1 3 . 4 0 0  m e t r ó w  k n b l c z n y c h  t w a r d e g o  d r z e w a  o p a t o w e g o ,  z któ

rego  m a  by. od s ta w io n y ch
lis topadz ie  i g ru d n iu  l S t ) j t p n . . 2 200
styczniu , lu tym  1893 po . . . .  1.U00 J ó ^ bj
m a rc u  1893 .................................................  2 .000 mLUU' *mi.m znyu i .
kw ie tn iu  i m a ju  1893 .........................  2 .500

1. Dotyczące, d o k ła d n ie  u łożone  p o d a n iu  cen sp rzedaży ,  k tó re  n ie p o w in 
ny n a  kró tszy  termin zobowiązywać nad 10 dni. m a ja  być  o d d a n o  na jpóźn ie j  
do  dn ia  19 lipca 1892  r. o godz. 10 przed południem w biurze Intendantury 
10 Korpusu w Przemyślu.

2. Podan ia  cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą zwyź podaną ilość 
albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości polrzebnoj, a w ni cli ma być dokła
dnie oznaczony term in żądanej odstaw y; prócz tego podania  muszą być zao
patrzone m arką  stem plową na 50 centów.

3. O d s ta w a  d r z e w a  opa łow ego  m a  si<j odbyć  wmdług w sk a z ó w e k  Mgga- 
zynu za o p a t rz en ia  w o jsk a  w  żyw ność w rządowych miejscach na skład drzewa 
przeznaczonych.

O d s ta w io n e m i m o g ą  b y ć : d rze w o  b u k o w e ,  g rabow e,  dębow e,  (S te in - ,  Zerr-  
u n d  W eisseichc).

S p rz ed a jąc y  m a  w  sw em  p o d a n iu  w y sz c z e g ó ln ić , ja k i  gatunek tw a rd e g o  
d rzew a op a ło w e g o  z a m ie rz a  odstaw ić.

4. Z a  k ażdą  w  u s ta n o w io n y ch  te rm in a c h  i w  u m ó w io n e j  ja k o śc i  o d s ta 
w ioną r a tę  d r z e w a  op a ło w e g o ,  wypłaci magazyn zaopatrzenia wojska w żywność 
należytość podług ustanowień zeszytu warunkowego ( Usanccn H eft).

5. Każdy c. i k. Intendanturze nieznany przedsiębiorca m a  się p o s ta ra ć
0 to, ażeby świadectwo jego rzetelności i możności dostawy —  w y staw io n e  
w  razie, jeżeli j e s t  p r o to k o ło w a n ą  firmą, p rzez  dotycząicą Izbę h a n d lo w o - p r z e -  
mysłową, w innym  zaś razie p rzez  do tyczącą  W ła d z ę  po li tyczną  —  w drodze 
urzędowej do Intendantury 10 Korpusu w Przemyślu p r z e d  r o z p r a w ą  p r z e 
słano zostało.

,G- Przedsiębiorcy, nieznani dostatecznie Intendanturze, — m aja  z a p e w n ić  
spełnienie swych zobowiązań złożeniem kaucyi W wysokości 10 procent w a r 
tości całej dostawy.

T ę kaucyę m a  złożyć przedsii b io rca  ró w n o c ze śn ie  p rzy  s p i s a n iu  listu u g o 
d o w eg o  (Schlnssbrief) .

Przepisane piależytości stemplowe od kwitu ponosić będzie Zarząd 
wojskowy.

8. Drzewo musi pod wzsrledem jakości posiadać własności przepisano dla 
tegoż artykułu i zwraca się uwagę odnośnie do tychże, jednakow oż wszelkich 
bliższych warunków mających służyć za podstaw ę do zawarcia układu sp rz e 
daży, na zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usance-Heft), Nr. 
3965, z dnia 15 czerwca 1892 roku, który dla dotyczącej rozpraw y urzędownie 
wystawiony — w bjurze Intendantury 10. Korpusu w Przemyślu się znajduje
1 p rzez  każdego p rz e j rz a n y m  być może.

Dotyczące informacyc mogą być również udzielone w Kancelaryi m aga
zynu zaopatrzenia wojska w Przemyślu , gdzie lakże m ogą być wydano p rze 
pisane zeszyty w arunkow e za złożeniom czterech (4) centów za każdy p o je 
dynczy^ arkusz druku.

Każdy ubiegający  się m a  w sw em  p o d a n iu  cen  i po  za tw ie rd z en iu  tegoż 
w  m a jb b y m ’ śię w ystaw ić  liście u g o d o w y m  (fSchlussbriol)  w yraźnie  ośw iadczyć,  
żc się p o d d a je  od n o śn ie  do w szystkich  w  je g o  p o d a n iu  eon, a  w z g l ę d n i e  w liście 
w a r u n k ó w  sp rzedaży  (Schlussbricr)  nie u m ó w io n y c h  szczegółow o p u n k tó w ,  d o 
tyczących za ła tw ien ia  je g o  in te resu  sp rze d aż y  w zupełności tym postanowie
niom, jakie zawarte są w zeszycie warunków sprzedaży (Usanee-TIeft) w y s ta 
w ionym  przez  I n te n d a n tu r ę  10 K o rp u s u  pod Nr. 3965 z daty 15 czerwca 1892 
r. dla zakupna artykułów żywności dla wojska zwyczajem kupieckim.

9. Podania cen nadeszłe zapózno luh drogą telegraficzną, ja k o też  takie, 
które warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

P rzem yśl ,  d n ia  15 czerw ca  1892 r. 1522 1

Z c. i k. Intendantury 10 korpusu w Przemyślu.

Uwaga. Hilzy a ieklejoae nie pękają przy ro V .-  
a iu  papierosów.

! B E 1 9 S  B . O J W B : T J R H ] » c r s r i ! 
Kto chce palić rzeczywiście dobre 1 zupe .će 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje
T U T K I  (G IL Z Y ) N IE  K L E  J O N  K 

x f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w , T e a t r a l n a ,  3 . 

K r a k ó w ,  b u k i e n n i c e ,  L . 3 8 .
C en y  b a r d z o  n is k ie .

l O O  a z t u k  o d  la o n t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opak **■ 
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta tra-is- 

ponu ponosi fabryka. 316 .V.* 0

par
Krawaty

tamę i w wielkim wyborze, pofe :a 
magazyn 872 o

F .  S z u k i e w l c z a
Kraków, Rynek, Linia A - B .

i  ff. f
ma list na poczcie pod wia

domym adresem.
A .  Z .1586 2 3

r A A A A A A A A ^ A A J (

Dr. CHWISTEK >
lekarz stacyi Klimatycznej w Zakopanem, 
ordynuje tego sezonu we w łasnej willi 

n a  K r u p ó w k a c h .
Tamże otwiera z  d n i e m  15 l i p c a  

_ 1466 p e n s y o n a t ,  4 4 
i t y W y y .

Rządca ekonomiczny i gorzelmk te
chniczny, oraz maszynista

obeznany jsk  najdokładniej s budową i u rzą 
dzeniem nowych g o rze lń , jak  również z rekon- 
Btrukcyą starych, biogły w wykon} wan u planów, 
mr gący na żądanie pełnić obowiązki m aszyni
sty, liczący obeonie la t 49, a  od la t 39 w za
wodzie swym bez przerwy przy największych 
gorzelniach i gospoa-rstw ach w kraju |  zag ra 
nicą piacujący. Posiadający najohlubniejsze świ *- 
d ec tw a , tudzież listy  pochwalne właścicieli go
rzelń, w których robił p o p raw k i, obowiązujący 
się dostarozyć 85—90%  teoretycznego wydatku 
z wszystkich płodów i melassy, poszukuje z a r a z  

o d p o w ie d n ie j  p o s a d y .
Łaskawe zgłoszenia uprasza się adresować 

pod znakiem  A . .  3E*. t t .  poste reutante 
B r z e s k o .  1563 2 3

Franciszek Knopp
n i o d l a r z  i  r y m a r z .

Nim .juzem mam ze» sozyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność , <e z dniem  1 
lutego 1892 r. założyłem P r a c o w n ię  
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, 17,
w której wykonywam wszelkie roboty 
s i o d l a r s k i e  i  z* m a r s k i e ,  a  m ia
nowicie : uprzęże na konie, siodła i przy
bory podróżne , oraz przyjmuję wszelkie 
reperacye, ręcząc za rzetelne i punktual
ne wykonanie. 1383 8 10

P racu jąc  w tym zawodzie przez la t kil
kanaście w o. i I .  arm ii austr., zapewniam, 
iż Szan. P . T. Publiczność pod każdym 
względem zadowolnić potrafię.

W  M yślenicach jest do 
sprzedania każdego czasu, wolna 
od wszelkich ciężarów,

r e a l n o ś ć
składająca się z domu murowanego 
o 5 pokojach, położonego w rynku 
rontem na południe, oficyn o 3 

ubikacyach, z drzewa zbudowa
nych, ogrodu i drewutni. 1502 3 3 

Realność ta jest własnością R a 
dy powiatowej, chęć kupna mający 
zechcą się zgłosić do Wydziału po
wiatowego w Myślenicach. 

Myślenice, 28 maja 1892. 
Sekretarz Prezesa
Klaoert. E. Adelmann.

Przed wakacyami
przyjmuje zamówienia o umieszczenie uczniów 

od 1 w iześaia 1892. 1427 4 5
M . N te l i l l k ,  R y n e k ,  7 , I I  p i ę t r o .

Roman Silberbach
przedsiębiorca 1023 27 50

T i t  K r a K o w i e
wykonywuje pokrycia dachów łup- 
(iem szląskim, angielskim i fran 
cuskim, papą czyli tekturą ognio- 
rw a łą , jakoteż dachówką falco- 

wana po cenach najtańszych.

Na wystawie gespod. w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone.

Krajowe

wyioby andrychowskie
jako to 1 04 15 104 

p ł ó c i e n k a ,  z .e llry  k  py  w e ł
n i a n e  j a k a r t o w s k i o ,  o b i c i a  
n a  m e b le ,  różnego rodzaju d r e 

l i c h y ,  do n a b y c ia : 
w Bazaraoh wyrobów krajowyrh w 

K r a k o w i e  i P r z e m y ś l u  
i w Towarzystwie Galicyjskiej akcyj- 

nem we Lwi wie.
W yroby tańsze a  trwalsze i lepsze od 

zagranicznych.

% drukarni Zirtpkowej w Krakowie. tpier 1 fabryki braeł Hjalkewakitk w Bielsku. Odpowiedzialny n%iea drukarni A. Siyjewsk'


